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Od blisko czterech wieków króluje z 
wysokości swojego nadbramnego 
wzniesienia całej ziemi litewskiej, 
białoruskiej i polskiej

W styczniu 1825 r. Mickiewicz, Malewski i 
Jeżowski zostali zesłani do Odessy. Podróż 
i pobyt poety na Ukrainie trwały 9 miesięcy

„Panno Święta, co w Ostrej 
świecisz Bramie”

Adam Mickiewicz  
na Ukrainie
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OD REDAKTORA

M A G A Z Y N  1

rygorystyczną politykę oszczędno-
ściową w zakresie wydatków na 
administrację publiczną.

Przygotował program zastąpie-
nia marki nową walutą – złotym. 
Grabski stworzył podwaliny pod 
powstanie Banku Polskiego – in-
stytucji, która miała wyłączność na 
emitowanie pieniędzy. Bank rozpo-
czął swoją działalność 28 kwietnia 
1924  r. Markę polską zastąpił pol-
ski złoty równy wartością frankowi 
szwajcarskiemu. Jeden dolar kosz-
tował 5,18 zł. Akcje Banku Pol-
skiego nabyło 176 tys. osób, często 
traktując to jako gest patriotyczny. 
W głównej mierze reformę waluty 
Grabski oparł na rezerwach krajo-
wych. Konsekwentnie egzekwował 
podatki od najbogatszych, wyko-
rzystał też oszczędności budżetowe.

Zdaniem ekonomistów, Grabski 
i jego ekipa tej arcytrudnej pró-
bie fachowości sprostali – sukces 
był porównywalny do zwycięstwa 
w wojnie z bolszewikami. To po-
zwoliło ocalić gospodarczą niepod-
ległość kraju.

Po kilku miesiącach odczuwa-

nia pozytywnych skutków reformy 
walutowej, w lipcu 1924 r., sytu-
acja ekonomiczna zaczęła się po-
garszać, co nie było zaskoczeniem 
dla jej twórców. Zmiany skarbo-
wo-walutowe musiały się odbić 
na rentowności produkcji przemy-
słowej. Przejściowa stagnacja była 
konieczną ceną, by reforma zakoń-
czyła się sukcesem. Negatywnie na 
stan polskiej gospodarki wpłynął 
dodatkowo nieurodzaj oraz wojna 
celna z Niemcami.

W roku 1925, gdy twórca pol-
skiej złotówki składał dymisję 
swojego gabinetu, żegnała go 
wrzawa sejmowej dyskusji pełna 
demagogii, złej woli i niesprawie-
dliwych oskarżeń.

Ostatecznie kurs złotego usta-
bilizował się w 1927 r. i pozostał 
stabilny do końca okresu między-
wojennego. Reforma była wielkim 
dziełem, które uratowało Polskę od 
nieuniknionej katastrofy gospodar-
czej i politycznej. Pozostawiła też 
zdrowe podstawy dla rozwoju ży-
cia państwowego i ekonomicznego 
kraju 

OD REDAKCJI

Pierwsze lata po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości 
były dla niej szczególnie 
trudne. Wojna polsko-
bolszewicka przyniosła 
wiele zniszczeń. Polska 
walczyła o swoje granice. 
Ponadto konieczne było 
przeprowadzenie procesów 
scaleniowych po trzech 
zaborach, by usprawnić 
działanie państwa. Jednym 
z najbardziej palących 
problemów była reforma 
finansów.

Sytuacja gospodarcza w 1923 r. 
osiągnęła stan krytyczny. Kraj 
zmagał się ze zjawiskiem hiper-
inflacji, która potrafiła osiągnąć 
poziom 360% miesięcznie. Polacy 
posiadali walizki pełne pieniędzy, 
za które nie mogli praktycznie nic 
kupić. Przez długi czas trzeba było 
wydatkować na potrzeby wojska. 
W skarbie nie było pieniędzy na 
odbudowę kraju. 

11 stycznia 1924 r. Sejm uchwa-
lił ustawę o naprawie Skarbu Pań-
stwa i reformie walutowej. Włady-
sław Grabski objął tekę premiera 
i ministra skarbu, miał zreformo-
wać cały system skarbowy. Była 
to jedna z kluczowych reform jego 
gabinetu ekspertów. Rząd fachow-
ców był 11. rządem II RP. Grabski 
dostał specjalne pełnomocnictwa 
od rządu i wziął się ostro do robo-
ty. To była największa w dziejach 
Polski reforma monetarna.

Pracując nad uzdrowieniem fi-
nansów rząd Grabskiego przystą-
pił do zdecydowanego ściągania 
podatku majątkowego. Ograni-
czył również inwestycje publiczne 
i państwowe dotacje dla przedsię-
biorstw. Prowadził ponadto bardzo 

100-lecie reformy 
monetarnej Grabskiego

Premier Władysław Grabski w otoczeniu najbliższych współpracowników Ministerstwa 
Skarbu. 1924 r. Fot. ze zbiorów Archiwum Akt Nowych
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2   M A G A Z Y N

POLSKAKALENDARZ

Bitwa pod Warną
580 lat temu wojska 
chrześcijańskie stanęły do 
walki z przeważającymi je 
siłami tureckimi. 

Władysław III w 1434 r. 
w wieku 10 lat został królem Pol-
ski, a w 1440 r. zasiadł na tronie 
Węgier. Węgrzy potrzebowa-
li wsparcia Polski w wyprawach 
przeciw Turkom. Pierwsza kam-
pania antyturecka rozpoczęła się 
w październiku 1443 r. Węgrzy 
w kilku starciach odparli wojska 
tureckie wdzierające się do Europy. 
1 sierpnia 1444 r. król Władysław 
zawarł w Segedynie pokój z sułta-
nem Muradem II. Traktat pokojo-
wy był bardzo korzystny dla całego 
chrześcijańskiego świata. Watykan 
jednak chciał nowej wojny.

Jesienią 1444 r. Władysław III 
skończył 20 lat, łatwo było mani-
pulować tak młodym człowiekiem. 

Jakub Jasiński
Polski jakobin, poeta, 
bohaterski generał. 232 lata 
temu poległ przy obronie 
warszawskiej Pragi.

Urodził się 24 lipca 1761 r. 
w Węglewie. Dzięki protekcji Sa-
piehów został przyjęty w roku 
1773 na koszt królewski do Szkoły 
Rycerskiej zw. Korpusem Kade-
tów, w której wykształcono go na 
inżyniera wojskowego.

27 kwietnia 1792 r. w Peters-
burgu podpisano akt konfederacji 
ogłoszony w Targowicy. Znosił on 
postanowienia Konstytucji 3 Maja. 
18 maja wojska rosyjskie wkroczy-
ły w granice Rzeczypospolitej. Ja-
siński w tym czasie był na terenie 
obecnej Białorusi, gdzie prowadził 
rozpoznanie topograficzne granicy 
z Rosją, opracowywał mapy mi-
litarne, a także sporządzał plany 
obronne miast i trasy przemarszu 

wojsk. Całą kampanię uczestniczył 
w randze pułkownika w wojnie 
polsko-rosyjskiej jako szef inży-
nierii w obozie gen. Józefa Judyc-
kiego w rejonie Mińska i Brześcia.

11 czerwca pod Mirem dowodził 
oddziałem rozpoznawczym i dzięki 
właściwej ocenie przeciwnika do-

prowadził do wycofania się wojsk 
w kierunku Nieświeża, a następ-
nie do Grodna i dalej do Brześcia, 
przez co zostały ocalone siły wła-
sne. Przygotował Brześć do obro-
ny i walk ulicznych. 23 lipca roze-
grała się bitwa o Brześć. Przewaga 
wojsk rosyjskich spowodowała ko-
nieczność opuszczenia miasta. Za 
obronę Brześcia został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Virtuti Mi-
litari.

W czasie powstania kościusz-
kowskiego był czołowym przedsta-
wicielem radykalnego nurtu jako-
binów polskich. Zginął 4 listopada 
1792 r. na krótko przed upadkiem 
powstania, broniąc reduty na ata-
kowanej przez siły Suworowa war-
szawskiej Pradze. 

Przygotowała  
Anna MALINOWSKA

Ludzie papieża z zapałem podjęli 
się tego zadania. Król Władysław 
został przekonany i wyruszył do 
walki, łamiąc postanowienia se-
gedyńskiego traktatu. Przeciwko 
temu protestowali politycy, wo-
dzowie i sami rycerze, dla których 

przysięga pokojowa była sprawą 
honoru. 

10 listopada 1444 r. maszerujące 
na Adrianopol siły koalicji antytu-
reckiej pod wodzą króla i Jánosa 
Hunyadyego wpadły pod Warną na 
liczną armię sułtana Murada. Bitwy 
nie dało się uniknąć. Chrześcijanie 
zajmowali znacznie gorsze pozy-
cje, a taktyka ofensywna Huny-
adyego nie sprawdziła się. Szybko 
się okazało, że bitwa jest przegra-
na, rycerze zaczęli się wycofywać. 
Na placu boju został Władysław 
z garstką najbliższych towarzyszy. 
Pod wodzą króla ruszyli do samo-
bójczej szarży na oddziały jancza-
rów i nikt z nich jej nie przeżył.

Bułgarzy ogłosili króla Wła-
dysława bohaterem narodowym, 
nadali mu przydomek „Warneń-
czyk”, w wielu krajach układano 
pieśni o bohaterskiej walce króla. 

Marcello Bacciarelli. Portret Władysława 
III Warneńczyka

Jan Moraczyński. Portret Jakuba 
Jasińskiego
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3   M A G A Z Y N

POLSKAPOLACY ŚWIATU

Adam Dziewoński
Geolog, geofizyk, sejsmolog, 
profesor Uniwersytetu 
Harvarda.

Ur. w 1936 r. we Lwowie. Po 
ukończeniu liceum we Wrocławiu 
rozpoczął studia na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie kształcił się 
w dziedzinie fizyki z ukierunko-
waniem na geofizykę. Po studiach 
pracował w Instytucie Geofizyki 
PAN, przygotowywał doktorat, 
który obronił w 1965 r. na Akade-
mii Górniczo-Hutniczej w Krako-
wie. Wkrótce po tym wydarzeniu 
wyemigrował do USA.

Na początku osiedlił się w Dallas, 
gdzie prowadził badania przy Uni-
wersytecie Teksańskim. W 1972  r. 
rozpoczął pracę na Uniwersyte-
cie Harvarda jako profesor, szyb-
ko zdobywając międzynarodowe 
uznanie w dziedzinie sejsmologii.

Zasłynął dzięki stworzeniu no-
watorskiego modelu struktury wnę-

Napoleon Cybulski 
Fizjolog, współodkrywca 
adrenaliny, pionier 
endokrynologii 
i elektroencefalografii.

Ur. w 1854 r. w Krzywonosach na 
Wileńszczyźnie. Gimnazjum ukoń-
czył w Mińsku, medycynę studio-
wał w Akademii Wojskowo-Me-
dycznej w Petersburgu, w 1880  r. 
uzyskał dyplom z wyróżnieniem. 
W ll. 1877–1885 pracował tam 
jako asystent w Katedrze Fizjo-
logii. Stopień doktora medycyny 
otrzymał w 1885 r. na podstawie 
pracy dotyczącej prędkości prze-
pływu krwi, prowadzonej za po-
mocą opracowanego przez niego 
fotohemotachometru. Przeniósł się 
do Krakowa, objął stanowisko kie-
rownika Katedry Fizjologii, Histo-
logii i Embriologii na UJ. Dziekan 
Wydziału Lekarskiego, rektor oraz 
prorektor uczelni. Twórca krakow-

trza Ziemi, nazwanego Preliminary 
Reference Earth Model (PREM), 
a także rozwinięciu metody tomo-
grafii sejsmicznej, umożliwiającej 
trójwymiarowe mapowanie wnę-
trza Ziemi. Ta metoda pozwalała na 
określenie prądów konwekcyjnych 
w płaszczu Ziemi, odpowiedzial-
nych za ruchy tektoniczne, erupcje 

wulkaniczne i trzęsienia ziemi.
Szczególną uwagę poświęcił ba-

daniom nad trzęsieniem ziemi, które 
miało miejsce na Alasce w 1964 r. 
Stworzył udoskonalony obraz wnę-
trza naszej planety, wskazując na 
obecność wewnętrznego, stałego 
jądra oraz zewnętrznego jądra płyn-
nego, co obaliło wcześniejsze zało-
żenia o jego jednolitej strukturze.

Dorobek naukowy Dziewoń-
skiego obejmuje ponad 180 pu-
blikacji. Uhonorowany licznymi 
nagrodami, w tym Nagrodą Cra-
foorda, medalem Amerykańskiego 
Towarzystwa Sejsmologicznego 
i medalem Williama Bowiego. 
Członek Amerykańskiej Akademii 
Nauk, członek zagraniczny PAN, 
doktor honoris causa AGH. 

Zmarł w 2016 r. w Harvardzie 
w USA. 

Przygotowała  
Wiktoria OKIANKO

Adam Dziewoński

skiej szkoły fizjologicznej oraz 
członek Akademii Umiejętności.

W 1895 r. wraz z W. Szymono-
wiczem wyizolowali adrenalinę 
i odkryli jej wpływ hormonalny. 
W 1890 r. zarejestrował EEG kory 
mózgowej. Prekursor badań nad li-
niową prędkością przepływu krwi 

w tętnicach. W Polsce zapoczątko-
wał badania nad hipnozą. Autor ok. 
100 publikacji naukowych, w tym 
książki o hipnotyzmie. Prekursor 
teorii nieświadomości, wyprzedza-
jący w tej dziedzinie Freuda.

Społecznik, zwolennik dostę-
pu kobiet do studiów medycz-
nych, współzałożyciel pierwszego 
w Krakowie gimnazjum dla dziew-
cząt. W 1918 r. otrzymał Nagro-
dę Fundacji Erazma i Anny Jerz-
manowskich przyznawaną przez 
Polską Akademię Umiejętności. 
Wiceprezes krakowskiego Towa-
rzystwa Gimnastycznego „Sokół”, 
trzykrotnie nominowany do Nagro-
dy Nobla w dziedzinie fizjologii 
i medycyny.

Zm. w 1919 r. w Krakowie, 
pochowany na cmentarzu Rako-
wickim. W 1936 r. odznaczony 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Napoleon Cybulski. Fot. ze zbiorów NAC
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4   M A G A Z Y N

FOTOFAKTDZIEDZICTWO

„Panno Święta,  
co w Ostrej świecisz Bramie”

Wiktoria OKIANKO

16 listopada przypada 
uroczystość Najświętszej 
Maryi Panny Ostrobramskiej, 
Matki Miłosierdzia, 
głównej patronki diecezji 
grodzieńskiej. Jej wizerunek, 
przedstawiający Maryję 
bez Dzieciątka Jezus, 
zajmuje szczególne miejsce 
w domach wielu wiernych. 

Od blisko czterech wieków 
króluje z wysokości swojego nad-
bramnego wzniesienia całej ziemi 
litewskiej, białoruskiej i polskiej, 
promieniując blaskiem przez okna 
kaplicy w Ostrej Bramie. Sława 
tego obrazu już dawno przekro-
czyła granice Litwy. Przypuszczal-
nie powstał on w ll. 1620-30. Zo-
stał zawieszony w bramie zwanej 
Miednicką (prowadzącej w kierun-
ku na Miedniki, Oszmianę i dalej 
do Mińska) lub Ostrą. 

Kult Matki Bożej rozpoczął się 
wraz z przybyciem do Wilna w po-
łowie XVII w. karmelitów bosych, 
którzy przy Ostrej Bramie zbudo-
wali swój klasztor i konsekrowali 
kościół (1654) pod wezwaniem św. 
Teresy z Avila. W 1671 r. zbudowa-
no na bramie dla obrazu specjalną 
drewnianą kaplicę. Z tym rokiem 
wiąże się pierwszy cud odnotowa-
ny w kronikach klasztornych: ura-
towanie dwuletniego dziecka po 
jego wypadnięciu z drugiego pię-
tra. Od tego czasu kult zaczął się 
intensywnie rozwijać.

Podczas licznych wojen i poża-
rów wierni gromadzili się u stóp 
Pani Ostrobramskiej, prosząc Ją 
o ratunek. W czasie jednego z po-
żarów spłonęła także drewniana ka-
plica, ale obraz cudownie ocalał. 

W 1713 r. postawiono kaplicę mu-
rowaną. Od 1735 r. zaczęto uroczy-
ście obchodzić w listopadzie świę-
to Opieki Matki Najświętszej. 

W 1828 r. na frontonie kaplicy 
umieszczono napis: „Matko Miło-
sierdzia – pod Twoją obronę ucie-
kamy się”, wskutek zaś nakazu 
władz zaborczych zmieniono go na 
jego łacińską wersję. 

Z pozwolenia papieża Piusa X 16 
listopada 1915 r. w archidiecezji 
wileńskiej wprowadzono własną 
modlitwę brewiarzową i Mszę św. 
o Najświętszej Pannie Matce Miło-
sierdzia. Dzięki staraniom abp. Jał-
brzykowskiego, metropolity wileń-
skiego, 2 lipca 1927 r., obraz został 
koronowany koronami papieskimi 
przez metropolitę warszawskiego 
kard. Kakowskiego. Podczas uro-
czystości obecni byli m.in. mar-
szałek Józef Piłsudski i prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy 
Mościcki, ministrowie, przedsta-
wiciele wojska, świata nauki i kul-
tury. W 1935 r. wystawiono tu po 
raz pierwszy publicznie obraz Je-
zusa Miłosiernego „Jezu, ufam To-
bie”, namalowany wg wskazówek 
św. s. Faustyny przez Eugeniusza 
Kazimirowskiego.

To święte miejsce od wieków 
przyciągało modlących się i szuka-
jących pomocy czcicieli Maryi. Wi-
zerunek Matki Ostrobramskiej stał 
się symbolem polskości i wolności, 
szczególnie w trudnych czasach 
wojen i zaborów. O Niej pisali i do 
Niej się modlili Adam Mickiewicz, 
Juliusz Słowacki, Józef Ignacy Kra-
szewski, Władysław Syrokomla, 
Stanisław Moniuszko, Rafał Kali-
nowski, Józef Piłsudski… Do Pani 
Wschodu i Zachodu tęsknili polscy 
zesłańcy, więźniowie obozów, emi-
granci, wskutek wojen rozproszeni 
po całym świecie.

W ręce Królowej Ostrobram-
skiej oddawał losy narodu polskie-
go i ludów pobratymczych kard. 
Stefan Wyszyński. W 1993 r. Jan 
Paweł II powierzył Maryi narody 
Europy Wschodniej, dziękując za 
Jej wstawiennictwo i ofiarowując 
wotum – złotą różę oraz swoją piu-
skę. Współcześnie Ostra Brama na-
dal przyciąga rzesze pielgrzymów 
z całego świata, stanowiąc miejsce 
szczególnego kultu i modlitwy. 
Wilno, gdzie znajdują się wizerun-
ki Matki Bożej Miłosierdzia i Je-
zusa Miłosiernego, zyskało miano 
„miasta Miłosierdzia” 

Pielgrzymi z Grodna przed obrazem Matki Bożej Ostrobramskiej
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Przesłanie Reymonta 
nadal inspiruje

Maria ROTKIEWICZ

100 lat temu, 13 listopada 
1924 r., Władysław Stanisław 
Reymont otrzymał Nagrodę 
Nobla w dziedzinie literatury 
za czterotomową powieść 
„Chłopi”.

Dzieło polskiego pisarza zostało 
uznane przez członków Komitetu 
Noblowskiego za „prawdziwy epos 
pisany prozą”. Przedstawia ono ży-
cie polskiej wsi na przełomie XIX 
i XX ww. Doceniono nie tylko epic-
ki rozmach powieści, ale także uni-
wersalne przesłanie, archetypiczne 
postacie i głębokie opisy przyrody. 
„Chłopi” zostali uznani za niezwy-
kły hymn na cześć życia, który 
w trudnym okresie wychodzenia 
Europy z traum I wojny światowej 
symbolizował siłę i odradzającą się 
energię. 

Czterotomowa epopeja „Chłopi” 
została podzielona według pór roku, 
zgodnie z którymi toczy się życie 
mieszkańców wsi. Reymont opisał 
je na podstawie własnych obserwa-
cji, które poczynił w czasie pracy 
jako zawiadowca na stacji kolejo-
wej w Lipcach (od 1983 r. zwanych 
Reymontowskimi). Pisarz przedsta-
wił codzienne zmagania i relacje 
społeczne jej mieszkańców. Jego 
utwór nie tylko dokumentuje życie 
wiejskie, ale też dotyka uniwer-
salnych problemów społecznych 
i kulturowych, które nadal rezonują 
z czytelnikami na całym świecie. 

Literackie osiągnięcia Reymonta 
wybrzmiały na arenie międzyna-
rodowej, lecz dla samego pisarza 
sława i uznanie przyszły za późno, 
by mógł w pełni z nich się cieszyć. 
Reymont nie odebrał tej nagrody 

jako powodu do wielkiej radości. 
W listach do przyjaciół wyrażał po-
czucie gorzkiej ironii, jakie niosło 
ze sobą to wyróżnienie, które przy-
szło w czasie, gdy ciężko chorował 
i czuł się osamotniony. „Na cóż mi 
to wszystko?” – pisał, zaznaczając, 
że jego stan zdrowia oraz brak sił 
na cieszenie się sławą podkreśla-
ją swoisty paradoks życia. Rey-
mont nie mógł nawet uczestniczyć 
w ceremonii wręczenia nagrody 
w Sztokholmie; w jego imieniu 
medal i dyplom odebrał polski dy-
plomata Alfred Wysocki.

Reymont zmarł rok po otrzyma-
niu nagrody. Jego literackie dzie-
dzictwo wciąż inspiruje kolejne 
pokolenia pisarzy i czytelników. 
Sto lat po przyznaniu Nagrody No-
bla „Chłopi” nadal pozostają jed-
nym z najważniejszych dzieł pol-
skiej literatury. Powieść doczekała 
się licznych adaptacji filmowych, 
teatralnych oraz telewizyjnych, 
w tym najnowszej animacji ma-
larskiej, która zdobyła uznanie 

zarówno w Polsce, jak i za grani-
cą. „Chłopi” wciąż są studiowani 
przez krytyków literackich i ba-
daczy, którzy analizują zarówno 
warstwę społeczną, jak i symbolikę 
natury oraz cyklu życia. 

W czasach globalnych zmian 
klimatycznych przesłanie Rey-
monta o harmonii człowieka z na-
turą nabiera nowego znaczenia. Po-
wrót do tradycji, obrona lokalnych 
kultur i rolnictwa w kontekście glo-
balizacji to tematy, które „Chłopi” 
ukazują w sposób nadal aktualny 
i dający do myślenia.

Był to drugi literacki Nobel dla 
polskiego pisarza, w 1905 r. na-
grodę otrzymał Henryk Sienkie-
wicz. Do tej pory pięciu polskich 
literatów doświadczyło zaszczytu 
odbioru medalu z rąk szwedzkich 
monarchów. To także Czesław Mi-
łosz (1980), Wisława Szymborska 
(1996) i Olga Tokarczuk (2019). 
Najbardziej prestiżowe wyróżnie-
nie świata jest przyznawane od 
1901 roku 

Jacek Malczewski. Portret Władysława Reymonta
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Dla pasjonatów historii
Muzea cieszą się coraz większym 
zainteresowaniem. W Polsce w 2023 r. 
odwiedziło je aż 42,3 mln osób. To 
m.in. dlatego, że zwiedzanie placówek 
muzealnych obecnie nie jest już nudną 
wędrówką po salach. Wykorzystywane są 
w nich multimedia i interaktywne środki 
przekazu. Odwoływanie się do emocji 
w przekazaniu informacji zachęca do 
zwiedzania muzeów również osoby młode. 

Wśród tych instytucji ważne miejsce 
zajmują muzea historyczne, które nie 
tylko gromadzą i przechowują materialne 
świadectwa historii i kultury, ale też 
je opracowują, udostępniają i za ich 
pomocą edukują, inspirując do refleksji 
nad przeszłością.

Będąc w Białymstoku, warto odwiedzić 
Muzeum Wojska Polskiego - placówkę 
powstałą w roku 1968. W swoich 
zbiorach posiada ponad 20 tys. obiektów. 

Kolekcja jest nieustannie uzupełniana. 
Stała wystawa łączy tradycyjne formy 
prezentacji z elementami interaktywnymi 
i multimedialnymi. Zaaranżowane dioramy 
przybliżają obraz działań wojennych. 
Widzimy, jaką bronią walczyli żołnierze, 
w jakie mundury byli ubrani. Czasowa 
wystawa natomiast jest poświęcona 
100-leciu Korpusu Ochrony Pogranicza.

Muzeum jest ciekawe nie tylko dla 
pasjonatów historii wojskowości. Jego 
ekspozycje obejmują okres od czasów 
I wojny światowej przez wojnę polsko-
bolszewicką aż po II wojnę światową 
i lata 1956-2010. Zbiory stanowią nie tylko 
broń i mundury, ale też liczne pamiątki, 
ukazujące codzienne życie żołnierzy. Za 
dwa lata ma powstać kompleks muzealny 
połączony z Muzeum Pamięci Sybiru 
i Parkiem Militarnym Muzeum WP przy 
ul. Węglowej.

Temat historii wojskowości budzi zainteresowanie zwiedzającychTemat historii wojskowości budzi zainteresowanie zwiedzającychAr
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Diorama przedstawiająca żołnierzy 2 Korpusu Polskiego gen.  Andersa w bitwie pod Monte CassinoDiorama przedstawiająca żołnierzy 2 Korpusu Polskiego gen.  Andersa w bitwie pod Monte Cassino

Ekspozycja muzealna w szczegółowy sposób przedstawia m.in. umundu-Ekspozycja muzealna w szczegółowy sposób przedstawia m.in. umundu-
rowanie i wyposażenie żołnierzyrowanie i wyposażenie żołnierzy

Umundurowanie polskich żołnierzy z okresu II wojny światowejUmundurowanie polskich żołnierzy z okresu II wojny światowej

W muzeum można wiele się dowiedzieć o polskich żołnierzy walczą-W muzeum można wiele się dowiedzieć o polskich żołnierzy walczą-
cych na różnych frontach II wojny światowejcych na różnych frontach II wojny światowej

Zwiedzający muzeum mają okazję zadać interesujące ich pytania i podyskutować Zwiedzający muzeum mają okazję zadać interesujące ich pytania i podyskutować 
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Nadal w celi więziennej

PAMIĘTAMY

Anna MALINOWSKA

Andrzej Poczobut, 
dziennikarz i jeden z liderów 
Związku Polaków na 
Białorusi, od trzech lat 
i ośmiu miesięcy przebywa 
w białoruskim zakładzie 
karnym. W lutym 2023 roku 
został skazany w politycznym 
procesie sądowym na 
osiem lat kolonii karnej 
o zaostrzonym rygorze.

Odbywa wyrok w Nowopołocku, 
w zakładzie penitencjarnym, który 
w opinii osądzonych uchodzi za 
jedno z najbardziej mrocznych tego 
typu miejsc ze względu na srogość 
służby więziennej oraz trudną sytu-
ację ekologiczną. W pobliżu znaj-
dują się dwa zakłady chemiczne. 

Kolonia w Nowopołocku to 
zakład poprawczo-pracowniczy 
(w dosłownym tłumaczeniu), jak 
i inne kolonie karne na Białorusi, 
przebywający w nich osądzeni pra-
cują w wyznaczonym miejscu. Po-
czobut jednak od razu po przybyciu 

do Nowopołocka nie trafił do pra-
cy, został zaś wtrącony do izolatora 
karnego na miesiąc za rzekome na-
ruszenia regulaminu. Kilka takich 
ukarań spowodowało, że znalazł się 
w celi więziennej tejże kolonii kar-
nej na pół roku. Kiedy minęło sześć 
miesięcy, ponownie został ukara-
ny na pół roku przebywania w celi 
więziennej. Panują tam trudniejsze 
warunki niż w zwykłym więzieniu. 

Poczobuta jeszcze w czasie śledz-
twa wpisano na białoruską listę 
„terrorystów”. Więc jako „terrory-
sta” ma jeszcze więcej ograniczeń. 
Został pozbawiony prawa do otrzy-
mywania paczek, prawa do spotkań 
z rodziną, a nawet do rozmów te-
lefonicznych z członkami rodziny, 
które przysługują więźniom tych 
zakładów. Może jedynie nabywać 
towary w kantynie więziennej: pro-
dukty, środki higieniczne czy arty-
kuły do pisania, wydając miesięcz-
nie 40 rubli – kwotę w dzisiejszych 
czasach po prostu mizerną. 

Przez cały ten czas, od momentu, 
gdy bezprawnie został aresztowa-
ny, a potem osądzony, środowisko 
polonijne w świecie, dziennika-

rze, organizacje międzynarodowe, 
a także polskie władze na wszyst-
kich jej szczeblach czynią starania 
o uwolnienie Andrzeja Poczobuta. 
To potwierdził w ostatnim czasie 
na antenie TVN24 minister spraw 
zagranicznych RP Radosław Sikor-
ski. „Próbujemy różnymi kanałami 
i na naszym kontynencie, i w poro-
zumieniu z sojusznikami wpłynąć 
na tę sytuację” – podkreślił mini-
ster. Szczerze wierzymy, że tak 
wiele wysiłków ludzi dobrej woli 
na całym świecie doprowadzi do 
tego, że powitamy naszego kolegę 
na wolności. 

Zbliżają się święta Bożego Na-
rodzenia. Andrzejowi możemy 
złożyć życzenia wysyłając do nie-
go list lub pocztówkę. Niech się 
ucieszy, czytając listy i życzenia, 
bo jak powiedział jeden z byłych 
więźniów, w tym niedużym kawał-
ku papieru jest tyle światła, ciepła 
i nadziei... Oto adres:

Почобут Андрей  
Станиславович / ИК № 1 /  
ул. Техническая-8 /  
211440 г. Новополоцк 

Historia ziemi ojczystej od zawsze interesowała Andrzeja Poczobuta
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Eliza ANDRUSZKIEWICZ

W dn. 7-9 listopada 
w Białymstoku odbyła się 
międzynarodowa konferencja 
naukowa „Polacy na 
Białorusi. Przeszłość – 
teraźniejszość – przyszłość. 
Materiały i wnioski dla 
polskiej polityki zagranicznej 
w odniesieniu do Polaków za 
granicą”. 

Jej organizatorem jest Studium 
Europy Wschodniej Uniwersyte-
tu Warszawskiego przy wsparciu 
Departamentu Współpracy z Po-
lonią i Polakami za Granicą Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
RP, a także Związku Polaków na 
Białorusi. Muzeum Pamięci Sybiru 
po raz kolejny stało się miejscem 
obrad naukowców. W konferencji 
uczestniczyli naukowcy z różnych 
uczelni Polski oraz białoruscy ba-
dacze.

Konferencja pod ogólnym tytu-
łem „Polacy na Białorusi” odbyła 
się już po raz ósmy. Do 2020 r. fora 
naukowe odbywały się w Grodnie. 
Co ciekawe, tom pokonferencyjny 
ukazuje się przed konferencją. To 
zasługa pomysłodawcy cyklicznej 
konferencji i redaktora naukowego 
tomu dr. hab. Tadeusza Gawina. 

Uczestników konferencji po-
witali: dr Jarosław Książek – b. 
konsul generalny RP w Brześciu 
i Grodnie, Jan Malicki – dyrektor 
Studium Europy Wschodniej, Anna 
Sochańska – dyrektor Departamen-
tu Współpracy z Polonią i Polaka-
mi za Granicą MSZ RP oraz prof. 
Wojciech Śleszyński – dyrektor 
Muzeum Pamięci Sybiru.

Tom pokonferencyjny otrzyma-
li wszyscy uczestnicy konferencji, 
będą oni mogli przeczytać refe-

raty w dowolnym czasie, dlatego 
nie wszyscy naukowcy występują 
z referatami. Organizatorzy poło-
żyli m.in. akcent na debaty eks-
perckie, co dało możliwość na 
szeroką wymianę myśli i doświad-
czeń. Odbyły się trzy takie debaty. 
Pierwsza z nich dotyczyła przy-
szłości polskiej mniejszości na 
Białorusi. Moderatorem dyskusji 
wystąpił dyrektor SEW Jan Ma-
licki. Dyskutowano o aktualnych 
wyzwaniach i realiach działania. 
Temat kolejnej debaty obejmował 
sytuację Polaków w zaanektowa-
nych przez ZSRR województwach 
północno-wschodnich II RP w la-
tach 1939–1941. Ważnym punktem 
była debata pt. „Informacja a rze-
czywistość: polskie media na Bia-
łorusi, czy możliwy jest powrót 
do normalności?”, w której m.in. 
omawiano wyzwania informacyjne 
w kontekście polityki polonijnej.

W ramach konferencji odbyło 
się siedem paneli tematycznych, 
obejmujących okres od roku 1864 
do 2023. Oto niektóre tematy: 
Polityka władz rosyjskich wo-

bec polskich organizacji politycz-
nych, wojskowych, społeczno-
-kulturalnych i charytatywnych 
w latach 1864–1918; Polska poli-
tyka zagraniczna II RP a instytucje 
i organizacje polskiej mniejszo-
ści narodowej w BSRR w latach 
1921–1939; Likwidacja państwo-
wych oraz społecznych instytucji 
polskich w zaanektowanych przez 
ZSRR województwach północ-
no-wschodnich II RP w latach 
1939–1941; Rola polskich organi-
zacji i instytucji w BSRR w latach 
1944–1991 w polskiej polityce za-
granicznej. 

Uczestnicy konferencji mieli 
także okazję zwiedzić Muzeum Pa-
mięci Sybiru, które rozszerza wie-
dzę na temat deportacji Polaków na 
„nieludzką ziemię”, ale też i pracy 
polskich badaczy Syberii. Warto 
dodać, że Muzeum Pamięci Sybiru 
w tym roku zostało docenione pre-
stiżową „Nagrodą Muzealną Rady 
Europy 2024”. Przed odjazdem 
uczestnicy konferencji zapozna-
li się także z ekspozycją Muzeum 
Wojska Polskiego w Białymstoku 

Uczestnicy konferencji międzynarodowej: dr hab. Mariusz Maszkiewicz, prof. Roman 
Jurkowski, dyrektor SEW Jan Malicki
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W rocznicę odzyskania 
przez Polskę niepodległości

Piotr JAROSZYŃSKI

Jedną z wielkich postaci, 
które walnie przyczyniły 
się do odzyskania 
niepodległości, jest 
Marszałek Józef Piłsudski. 
Bezgranicznie oddany 
Polsce, jej niepodległości, 
jej tożsamości. Piłsudski 
pochodził z Kresów, 
gdzie polskość nabierała 
wyjątkowego smaku. 
Z jednej strony roziskrzona 
wielokulturowość, 
z drugiej głęboka polskość, 
zakorzeniona w litewskich 
korzeniach starego rodu 
Ginetów.

Dla tak starych rodów liczyła 
się nade wszystko niepodległość, 
nawet jeśli ginęli pokolenie za po-
koleniem, o co było łatwo zwłasz-
cza w czasach wojen i zaborów. 
Józef Piłsudski przyszedł na świat 
5 grudnia 1867 r. w majątku Zu-
łów, ok. 60 kilometrów od Wilna. 
Majątek był duży, ok. 8 tys. hekta-
rów. Dwór był zaludniony, jak to 
bywało we zwyczaju w polskich 
zamożnych domach: służba, rezy-
denci, nauczycielki języków ob-
cych, dobra znajomość rosyjskie-
go, a potem angielskiego (Wacław 
Jędrzejewicz, Kronika życia Józefa 
Piłsudskiego 1867-1935. Tom 1., s. 
18).

W patriotycznej formacji całej 
rodziny, na czele z dwanaściorgiem 
(tak, dwanaściorgiem!) swoich 
dzieci, odgrywała kluczową rolę 
matka, Maria z Billewiczów. Spra-
wę niepodległości wysuwała na 
plan pierwszy, mimo że za jej oka-
zywanie groziła zsyłka lub śmierć.

Przyszły Marszałek tak pisał 

o matce:
„Od najwcześniejszego dzieciń-

stwa zaznajamiano nas z utworami 
naszych wieszczów ze specjalnym 
uwzględnieniem utworów zaka-
zanych, historii Polski, kupowano 
książki wyłącznie polskie. Ulubie-
ni autorzy Pani Marii to Słowac-
ki i Krasiński. Nie brakło muzyki 

Józef Piłsudski
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i rozmów. Niestety, w roku 1874 
wybuchł pożar. Spaliło się wszyst-
ko, dwór z meblami, biblioteka, 
budynki gospodarcze, całkowity 
krach. Trzeba było majątek opu-
ścić”.

Nowym miejscem pobytu stało 
się Wilno, w biedzie i na małą ska-
lę. Ale ideały nie zginęły. Nie pod-
dawano się mimo takich ciosów.

Pojęcie niepodległości może 
brzmieć abstrakcyjnie, ale to coś 
więcej niż obca administracja. To 
może być inna mentalność czy 
wręcz inna cywilizacja. Takim ob-
cym ciałem w przypadku rozgra-
bionej Polski, była Rosja. Piłsudski 
dobrze znał Rosję, wiedział, jak 
jest groźna i jak nam obca. Dodat-
kowo w naszej sytuacji szczególnie 
groźny okazał się bolszewizm (s. 
89), w którym połączyły się Rosja 
i Sowieci.

Józef Piłsudski w roku 1919 wy-
jaśniał:

„Z daleka bolszewizm przedsta-
wia dla biednych i uciśnionych na-
dzieję lepszego jutra. I uczucie ze-
msty socjalnej. […] Nie obawiam 
się go u nas […]. Bardzo daleko 
jesteśmy od bolszewizmu. Widząc 

spustoszenia dokonane przez ustrój 
socjalistyczny, nie rozumiem jak 
istnieć mogą w Europie socjaliści 
odnoszący się do niego przychyl-
nie. Ustrój bolszewicki – podkre-
ślał – jest nawet zaprzeczeniem 
idei socjalistycznej. Nie ma nic 
bardziej kompromitującego dla 
socjalizmu niż bolszewizm. Na ob-
szarach północnych, które w danej 
chwili oswobadzamy, nienawiść 
chłopów i spokojnych mieszkań-
ców do bolszewików ma w sobie 
coś strasznego. W Wilnie w ciągu 
dwóch miesięcy komuniści dopro-
wadzili miasto do zupełnej ruiny. 
Nie są to ludzie cywilizowani, lecz 
dzicy – spragnieni krwi i grabieży. 
[I dalej] Od chwili osiągnięcia wła-
dzy wydali w ciągu pięciu dni po-
nad tysiąc dekretów. […] te niezli-
czone rozporządzenia nie są więc 
wypełniane, często po prostu przez 
nieświadomość; wówczas wchodzi 
w grę terror, żeby siłą bolszewizo-
wać. Wytwórczość ustaje wszędzie 
w szybszym lub wolniejszym tem-
pie i następuje niewątpliwa ruina 
we wszystkich dziedzinach prze-
mysłu”.

Tyle Piłsudski. Pomyślmy: tyle 

lat minęło, a my ciągle tkwimy 
w oparach bolszewizmu, jak obłą-
kani. Gubimy się w drobiazgach, 
tracimy wielkie idee. Są gotowe, 
wystarczy otworzyć karty Słowac-
kiego. Jakąż to ma siłę, jaką moc. 
W nią trzeba się uzbroić od naj-
młodszych lat, w szkole i w domu. 
Tchórzliwi i małostkowi niczego 
nie osiągniemy. A wszystko straci-
my.

Przypomnijmy słowa Marszałka 
na płycie nagrobnej na cmentarzu 
na Rossie, słowa natchnione przez 
Juliusza Słowackiego, gdzie Matka 
i Serce Syna:

„Ty wiesz, że dumni  
	 nieszczęściem nie mogą

za innych śladem iść  
		  tą samą drogą.

Gdy mogąc wybrać,  
	 wybrał zamiast domu

Gniazdo na skałach orła,  
		  niechaj umie

Spać, gdy źrenice czerwone  
		  od gromu

I słychać jęk szatanów  
		  w sosen szumie

Tak żyłem” 

Polacy z Grodna przy Mauzoleum „Matka i Serce Syna” na Rossie w Wilnie
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Cmentarz franciszkański 
w Grodnie

Katarzyna KONCZEWSKA

Listopad jest miesiącem, 
w którym oddajemy 
szczególny hołd przodkom 
i odwiedzamy cmentarze. 
Miejsca pochówku zmarłych 
pełnią funkcję nie tylko 

sakralną, są bowiem 
traktowane przez badaczy 
także jako ważne teksty 
kultury. Szczególnego 
znaczenia nabiera to na 
pograniczu językowo-
kulturowym, ponieważ napisy 
na nagrobkach cmentarnych 
mogą wiele powiedzieć 
o ludności zamieszkującej 
okoliczne tereny. 

Wszechstronne badanie cmen-
tarzy przynosi ważną informację 
historyczną i językową, pomaga 
zrozumieć procesy kształtowania 
samoświadomości mieszkańców, 
zarejestrować język z czasów po-

chówku. Każdy, nawet najmniej 
reprezentacyjny cmentarz, może 
opowiedzieć nam wiele ciekawego.

Grodzieński cmentarz francisz-
kański jest usytuowany na daw-
nym Forsztacie (Przedmieściu) 
Zaniemeńskim. Inne cmentarze 
grodzieńskie, zarówno katolickie, 
jak i prawosławne, doczekały się 
oddzielnych monografii nauko-
wych: „Cmentarz farny w Grodnie 
1792–1939” (J. Rozmus, J. Gor-
dziejew, Kraków, 1999), „Gro-
dzieńska nekropolia prawosław-
na” (W. Czerepica, Grodno, 2001, 
w języku rosyjskim); ogólny opis 
cmentarzy grodzieńskich przed-

HISTORIA

Przy krzyżu w kwaterze żołnierzy Wojska Polskiego 1920 r. na cmentarzu franciszkańskim w Grodnie
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stawia publikacja „Zabytkowe 
cmentarze na Kresach Wschod-
nich Drugiej Rzeczypospolitej” 
(A. Lewkowska, J. Lewkowski, W. 
Walczak, Warszawa, 2007). Cmen-
tarz franciszkański, jak też sam 
kościół i klasztor Franciszkanów, 
długo pozostawały poza uwagą ba-
daczy. Pierwsze publikacje poświę-
cone historii oo. franciszkanów 
w Grodnie napisał o. Józef Makar-
czyk OFMConv., związany rodzin-
nie z Grodnem i pograniczem bia-
łorusko-polskim. 16 lat posługi o. 
Józefa w Grodnie, w tym jako pro-
boszcza, zaowocowały nie tylko 
wieloma publikacjami naukowymi 
i popularnonaukowymi w zakresie 
historii i kultury, lecz także rekon-
strukcją kościoła franciszkańskie-
go oraz odnalezieniem cennych 
obrazów, w tym portretu Zuzanny 
Kurcz, jednej z fundatorek kościo-
ła, oraz biblioteki klasztornej, prze-
kazanej w 2012 r. do Muzeum Hi-
storii Religii w Grodnie. W 2016 r. 
w serii „Kościoły i klasztory rzym-
skokatolickie dawnego wojewódz-
twa trockiego. Materiały do dzie-
jów sztuki sakralnej na ziemiach 
wschodnich dawnej Rzeczypospo-
litej”, wydawanej przez Międzyna-
rodowe Centrum Kultury w Kra-
kowie, ukazała się monografia M. 
Kałamajskiej-Saeed „Kościół p.w. 
Matki Boskiej Anielskiej i klasztor 
Franciszkanów”; jest to trzeci tom 
serii dotyczący świątyń grodzień-
skich. Badaczka zwróciła uwagę 
na dotychczasowe niedostateczne 
i powierzchowne badania kościoła 
Franciszkanów jako obiektu sztuki 
sakralnej i szczegółowo omówiła 
te kwestie, ale cmentarzowi po-
święciła zaledwie stronę. Krótka 
wzmianka o cmentarzu jest zawar-
ta także w książce pochodzącego 
z Grodna J. Gordziejewa „Grodno 
magdeburskie”, wydanej po biało-
rusku w 2008 r.

Prowadząc badania nad inskryp-
cjami cmentarza franciszkańskie-
go, zgromadziłam łącznie 170 
napisów; część z nich pochodzi 
z archiwum o. Józefa Makarczyka. 

Niestety w związku ze złym sta-
nem zachowania pomników wielu 
inskrypcji nie da się już odczytać 
bez przeprowadzenia specjalistycz-
nych zabiegów restauracyjnych.

Cmentarz parafii zaniemeńskiej 
jako oddzielne, nieprzykościelne 
miejsce pochówku został wspo-
mniany w 1798 r. i według źródeł 
pisanych, jeszcze w 1845 r. był 
ogrodzony wyłącznie wałem ziem-
nym. W 1854 r. Jakub Rummel, 
właściciel majątku Rumlówek, 
własnym kosztem wzniósł na tere-
nie cmentarza murowaną kaplicę, 
znajdującą się w jego południowo-
-zachodniej części, na końcu bru-
kowanej alei. W 1999 r. staraniem 
Polskiej Macierzy Szkolnej przy 
wejściu do kaplicy zamieszczo-
no tablicę z napisem: „Pamięci 
grodnian, którzy zginęli śmiercią 
męczeńską w hitlerowskich i sta-
linowskich obozach zagłady, na 

frontach II wojny światowej, zo-
stali zamordowani w więzieniach 
grodzieńskich oraz na fortach 
w pobliżu wsi Naumowicze – Ro-
dacy”. Na cmentarzu jest także 
kwatera żołnierzy Wojska Polskie-
go z 1920 r., w której są pochowani 
żołnierze z oddziałów gen. Stefana 
Mokrzyckiego i gen. Lucjana Że-
ligowskiego walczący w dniach 
18–23 lipca 1920 r. z nacierającym 
3. Korpusem Kawalerii bolszewic-
kiej. Dla ich uczczenia od strony 
alei umieszczono staraniem Kon-
sulatu Generalnego RP w Grodnie 
metalową tablicę z inskrypcją:

KWATERA ŻOŁNIERZY
WOJSKA POLSKIEGO
1920 R.
Na płycie ze sztucznego kamie-

nia ustawiony jest wysoki meta-
lowy krzyż, pod nim na niskiej 
podmurówce umieszczono tablicę 
z napisem:

Kaplica z dzwonnicą na cmentarzu franciszkańskim

Brama wejściowa cmentarza z tablicami pamiątkowymi 
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BEZIMIENNYM 
BOHATEROM

POLEGŁYM W WALCE
O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI
W GRODNIE 1920 R.
Z.S. PRZY WYTW. P.M.T. 

W GRODNIE
Powróćmy do historii cmenta-

rza. W 1881 r. staraniami gwar-
diana o. Piotra Celestyna Steckie-
wicza (pochodzącego ze szlachty 
grodzieńskiej) tuż przy wejściu 
na cmentarz wybudowano domek 
stróża, teren cmentarza powiększo-
no, a w 1882 r. obniesiono murem 
z nieotynkowanych kamieni po-
lnych. Świadczą o tym napisy na 
tablicach kamiennych przy głów-
nym wejściu na cmentarz. Po pra-
wej stronie umieszczono napis 
(wszystkie napisy oraz sposób za-
pisu ich na nagrobku podaję w wer-
sji oryginalnej):

ZA STARANNOŚCIĄ
X. P.
STECKIEWICZA
TEN CMENTARŻ
POWIĘKSZONY
I DOMEK
POSTAWIONY
Po prawej stronie od głównej 

bramy umieszczono także tablicę 
suplikacyjną: 

OD POWIETSZA, GŁODU, 
OGNIA I WOJNY 
ZACHOWAJ NAS PANIE
Po lewej stronie na tablicy ka-

miennej: 
A ZA POMOCĄ
PARAFIJAN
MUREM OPASANY
W 1882 R.
Staraniami proboszcza Stec-

kiewicza odremontowano kaplicę 
cmentarną, umieszczając w niej 
ołtarz z figurą Chrystusa Ukrzyżo-
wanego, a na ścianach – obrazy św. 
Józefa, św. Michała i Matki Bożej 
Niepokalanej. W 1882 r. parafianin 
Aleksander Gryckiewicz wybudo-
wał przy kaplicy dzwonnicę. Trzy 
dzwony do niej kupiono w Warsza-
wie, poświęcił je w 1883 r. biskup 
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Pomniki w kształcie drzewa z obciętymi konarami były najczęściej stawiane na przełomie XIX 
i XX w.

Piotr Wierzbowski. Największy 
z tych dzwonów, nazwany imie-
niem św. Józefa, jest przechowy-
wany w kościele franciszkańskim. 

Przeważająca większość pomni-
ków pochodzi z XX w., są wśród 
nich nieliczne nagrobki z warszta-
tów Żukowskich-Chwojnowskich, 
Aleksandrowicza, Kuszasa. W nie-
co gorszym stanie zachowały się 
nagrobki z drugiej połowy XIX w. 
Inskrypcje na nich składają się z kil-
ku części: symboliczny znak wiary 

w postaci krzyża z literami Ś(wię-
tej) P(amięci) po dwóch stronach 
od krzyża albo przy imieniu oso-
by zmarłej; imię i nazwisko osoby 
zmarłej, lata życia i data śmierci 
(wówczas nie było przyjęte pisa-
nie daty urodzenia); zwrot do Boga 
i prośby do przechodniów o mo-
dlitwę za osobę zmarłą; formuła 
wyrażająca uczucia bliskich osoby 
zmarłej, czasem wierszowane epi-
tafia; informacja o fundatorze po-
mnika. Stałych elementów inskryp-
cji jest tylko kilka: imię i nazwisko 
osoby zmarłej, ilość przeżytych lat 
i data śmierci. Inne pojawiają się 
z różną częstotliwością. 

Najstarsza zachowana inskryp-
cja pochodzi z 1811 r., czyli trzy-
naście lat po pierwszej wzmiance 
o cmentarzu: 

Ś. P.
STANISŁAW
PAWŁOWSKI
LAT 77
1811 R.
Zasługuje na uwagę piękne epi-

tafium wierszowane na nagrob-
ku dziewczynki z grodzieńskiego 
rodu Kołłątajów: 

D.O.M.
PO LEOKADYI 

KOŁŁĄTAJÓWNIE

RODZIŁA SIĘ W 1835 Rᶸ 
APRYLA 20. D.

UMARŁA W 1842 Rᶸ 
SENTĘBRA 27. D.

ŻYŁA LAT 7 I MIESIĘCY 5.
SPOCZYWAJ W [POKOJU] 

[DZIE]CIĘ UKOCHANE
OD TWYCH RODZIC[IELI 

W OP]IEKĘ NAM DANE
ŚMIERĆ CIĘ OKRUTNA, 

Z NASZYCH RĄK WYRWAŁA
I W TEY MOGILE NA WIEKI 

SCHOWAŁA
SMUTNE WSPOMNIENIE 

DLA NAS, TA MOGIŁA
ŻAL, BOLEŚĆ, W SERCACH 

NASZYCH ZOSTAWIŁA
BOŻE WSZECH MOCNY 

DAY TEY POKÓY WIECZNY
TWÓY WYROK DLA NAS, 
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Wierzchowskich, Wołłków, Wró-
blewskich, Zaniewskich, Zizulów 
(Zazulów). Są groby także oo. 
franciszkanów Michała Orłowskie-
go z 1874 r. i Floriana Ławnicza 
z 1883 r. 

Epitafium wierszowane, poza 
już wspomnianym, jest tylko na 
jednym pomniku z wymienionego 
okresu: 

Ś.P
WINCENTY
DOBROSIELSKI
ŻYŁ LAT 71
ZM. 12 STYCZNIA
1887R.
POKÓJ JEGO DUSZY.
PRZECHODNIU,
NIECH ŻADEN
GRÓB MÓJ NIE
MIJA.
BEZ ANIOŁ PAŃ-
SKI I ZDROWAŚ
MARYA.
I WIECZNY POKÓJ
ZMÓW TU PRZY
MYM GROBIE.
A JAK TY UM-

RZESZ, ZMÓWIĄ
I PO TOBIE
Jedna inskrypcja jest łacińska: 
ALEXANDER
NARKIEWICZ
PRESBYTER SQULARIS
WIXIT ANS: 45 † 2 XBRS
1873 AN.
REQUIESCAT IN PACE
Na pomnikach dziewiętnasto-

wiecznych jest zachowany trady-
cyjny sposób identyfikacji osób 
zmarłych: imię i nazwisko, czasem 
można spotkać informację o funda-
torach nagrobku:

„pogrążeni w smutku dzieci”, 
„postawiony córką z zięciem”, 
„zmartwieni rodzice”, „pamiątka 
syna”, „obżałowani rodzice ten 
pomniczek po swych dzieciach 
postawili”, „postawili ta pamiątka 
wdzięczni synowie”, „stroskana 
matka tę pamiątkę poświęca”, „pa-
miątka od żony”, „pamiątka i za 
cała Familija”. 

Formuły eschatologiczne naj-
częściej zawierają następujące 
zwroty:

„Pokój jej (jego) duszy”, 
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Przy krzyżu upamiętniającym młodzież poległą we wrześniu 1939 r.

IEST MIECZ OBOSIECZNY
CÓŻ ZA POCIECHA TERAZ 

NAM ZOSTAŁA
GDY JEY NIE MAMY? 

SPĘDZAĆ SMUTNE CHWILE
ŁZY LAĆ ZA ŻYCIA 

NADGRODA W TEM CAŁA
PO ŚMIERCI LEŻEĆ PRZY 

TWOIEY MOGILE
Należy zwrócić uwagę, że trady-

cja umieszczenia epitafiów wier-
szowanych na pomnikach sięga 
epoki romantyzmu i ma korzenie 
w szlacheckiej tradycji funeralnej, 
która z czasem rozprzestrzeniła się 
wśród mieszczan, a następnie także 
wśród chłopów.

Rodzina Kołłątajów ma na 
cmentarzu także pomnik w kształ-
cie kolumny toskańskiej uwieńczo-
nej postacią anioła; na postumencie 
znajduje się biała tablica murowa-
na (częściowo zniszczona) z epita-
fium: 

T. SPOCZYWAJĄ Ś. P.
ELIZA Z KOŁŁĄTAJÓW
I STANISŁAW WALICCY
HENRJETA Z KOŁŁĄTAJÓW
G[...] A
FRANCISZ[EK] [KOŁŁ]ĄTAJ
WIECZNE ODPOCZNIENIE 

RACZ
IM DAĆ PANIE
TĘ PAMIĄTKĘ POŚWIĘCA
ALINA ZDANOWICZ 1881 

ROK
Z lat 1867–1899 na cmentarzu 

zachowało się około 40 pomni-
ków następujących rodów gro-
dzieńskich: Andruszkiewiczów, 
Bekieszów, Chodakiewiczów, 
Chwojnowskich, Czerniewskich, 
Czuczełów, Czuraków, Dobro-
sielskich, Dudziczów, Dziurbiej-
ków, Gabich, Kazakiewiczów, 
Kulikowskich, Kurczewskich, Ku-
szelewskich, Łazowskich, Mak-
simczyków, Marcinkiewiczów, 
Mistakiewiczów, Narkiewiczów, 
Naumowiczów, Papucewiczów, 
Pawłowskich, Polejków, Reginiów, 
Sipowiczów, Skwarkowskich, 
Starzyńskich, Steckiewiczów, 
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„Wieczne odpocznienie racz mu 
(jej) dać Panie”, „Wieczny pokój 
daj Panie duszy Jej”; jednokrotnie 
poświadczono „Pokój jej cieniom”. 

Częsty jest zwrot do przechod-
niów z prośbą o modlitwę za osobę 
zmarłą w jej imieniu: 

„Prosi (proszę, proszą) o 3 Zdro-
waś Marya” (lub: „Przechodnia 
prosi o 3 Zdrowaś Marya”, tak-
że w wersji skróconej: „Prosz. 
o 3 Zdrowaś”), „Prosi (proszą) 
o westchnienie do Boga”, „Prosi 
o Anielskie Pozdrowienie”.

Inskrypcje na grobach dwu-
dziestowiecznych z reguły mają tę 
samą budowę. Poszerza się jednak 
lista nazwisk, np.: Bohdanowicz, 
Borodzik, Bujnowski, Butoka, 
Byczkowski, Cholewiński, Cie-
reszko, Czekiel, Czubowski, Czu-
lada, Dajnowicz, Dawidowicz, De-
niskowski, Falkowski, Hołownia, 
Jakołcewicz, Jankowski, Jurewicz, 
Kalenik, Karpiej, Kierwiak, Komar, 
Korowczyk, Korsak, Koszewnik, 
Krzysztopik, Krzywicki, Leskow-
ski, Lisowski, Łamaszewicz, Mak-
simczyk, Markielewicz, Matuk, 
Minkiewicz, Muszkowiec, Olesz-
czyk, Omiecko, Sarosiek, Sawkow, 
Sienkiewicz (Sinkiewicz), Skołysz, 
Stankiewicz, Statkiewicz, Szczuka, 
Szewielewski, Szut, Truskulaski, 
Tumiel, Tumiński, Tyrkin, Witul, 
Zinkow, Żukowski. 

Należy zwrócić uwagę na coraz 
częstsze, szczególnie w latach 20.–
30. XX w., umieszczenie epitafiów 
wierszowanych:

Ś. P.
ANIELA
Z
WRÓBLEWSKICH
CZEKIEL
URODZONA 9.VIII.1828 R.
ZAKOŃCZYŁA ŻYWOT
12 STYCZNIA 1922 R.
NASZA DROGA
KOCHANA MATKA
NIEODŻAŁOWANA ŻONA
NIECH TEN DOM BĘDZIE
TYM CZYM BYŁO

POKÓJ JEJ DUSZY.
BOŻE MIŁOSIERDZIA
WIELKIEGO RACZ
PRZYJĄĆ DUSZĘ JEJ
DO KRÓLESTWA
SWEGO
Na cmentarzu franciszkańskim, 

obok swych braci, spoczywa tak-
że kierownik drukarni słynnego 
przedwojennego „Rycerza Niepo-
kalanej” brat Albert Olszakowski: 

Ś. P.
BR. ALBERT
OLSZAKOWSKI
FRANCISZKANIN
KIEROWNIK DRUKARNI
RYCERZA NIEPOKALANEJ
W GRODNIE
13.10.1889 – 10.12.1926
ZMARŁ W OPINII 

w Grodnie ma swą piękną historię 
i jest nie tylko świadectwem dłu-
giej historii zakonu franciszkanów 
w mieście nad Niemnem, ale także 
śladem wielu rodów grodzieńskich, 
z których część musiała – często 
nie z własnej woli – opuścić ro-
dzinne miasto. Jest też świadec-
twem żywotności języka polskie-
go i tradycji polskich w Grodnie 
i okolicach mimo długich lat zabo-
ru rosyjskiego i władzy sowieckiej. 
Jest miejscem zadumy nad losem 
grodzieńskich Polaków, dawnym 
i przyszłym. Przejdźmy się alejka-
mi cmentarnymi, zapalmy znicze, 
pomódlmy się w imieniu wszyst-
kich spoczywających na grodzień-
skim cmentarzu franciszkańskim 
oraz ich potomków, nieraz rozsia-
nych po całym świecie 

Kuty krzyż żeliwny, nieczęsto spotykany  
na miejscowych cmentarzach

Pomnik rodziny Kołłątajów w postaci 
kolumny toskańskiej zwieńczonej aniołem

TWE ŻYCIE DLA NAS.
BĄDŹ PRZY NAS CHOĆ 

ODESZŁAŚ
RODZINA
w tym o charakterze eschatolo-

gicznym: 
Ś. P.
MARIA
DENISKOWSKA
ŻYŁA LAT 75
ZASNĘŁA W BOGU
DNIA 10/I 1939 R.

ŚWIĘTOŚCI
Nagrobki na cmentarzu francisz-

kańskim wymagają odnowienia 
i inwentaryzacji, bowiem znaj-
dują się w coraz gorszym stanie, 
szczególnie te starsze. Jak widać 
z powyższego krótkiego przeglądu 
inskrypcji, są one interesującym 
materiałem badawczym dla języko-
znawców, historyków i antropolo-
gów, a sam cmentarz – pomnikiem 
grodzieńskiej historii. 

Cmentarz franciszkański 
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Generał Józef Dowbor-Muśnicki po 
demobilizacji I Korpusu Polskiego 
i w odrodzonej Rzeczypospolitej

Zdzisław J. WINNICKI

Artykuły z cyklu o I KP były publikowane 
w nr. 09, 10/2023 oraz 04, 05, 06, 10/2024

Na początku lipca 1918 r. 
proces demobilizacji 
I Korpusu Polskiego 
dobiegł końca. Cały 
Korpus został ostatecznie 
ewakuowany z Bobrujska – 
większość żołnierzy, oprócz 

pochodzących z Kresów, 
została przewieziona 
transportami kolejowymi do 
centralnej Polski. Łącznie 
było to ok. 23 500 żołnierzy, 
w tym 1 800 oficerów. Sam 
gen. Dowbor-Muśnicki 
opuścił Bobrujsk jako ostatni 
wraz z grupą oficerów, którzy 
nadzorowali demobilizację.

Zamierzając osiąść na początek 
w rodzinnej Ziemi Sandomierskiej, 
bezpośrednio po przybyciu z Bo-
brujska na teren Królestwa Polskie-
go generał Dowbor-Muśnicki za-
trzymał się w Sandomierzu, gdzie 
ku swemu zaskoczeniu witany był 
przez mieszkańców owacyjnie 
„chlebem i solą”. Podobny stosu-
nek wyrażała do niego miejscowa 

komendantura austro-węgierska. 
Uzyskał prawo poruszania się po 
Generalnym Gubernatorstwie War-
szawskim (niemiecka administra-
cja okupacyjna ziem Królestwa 
Polskiego). Nie zdjął munduru. 
Po krótkim pobycie w Sandomie-
rzu przyjął gościnę Michała ks. 
Radziwiłła w Staszowie. Ksią-
żę oddał do dyspozycji generała 
pałacyk myśliwski. Zamieszkali 
tam także jego najbardziej zaufa-
ni oficerowie. W Kraju natomiast 
Dowbor spotkał się z niechęcią 
właściwie wszystkich ugrupowań 
politycznych mających mu za złe 
kapitulację Korpusu. Dominujący 
we wpływowych kręgach politycz-
nych politycy endeccy postawili 
w tym czasie politycznie na byłego 

Gen. Józef Dowbor-Muśnicki podczas powstania wielkopolskiego. Fot. ze zbiorów Wielkopolskiego Muzeum Niepodległości
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dowódcę II KP w Rosji gen. Józefa 
Hallera. Piłsudczycy także uważa-
li generała za persona non grata 
z podobnych powodów. Częściowo 
obawiali się go także jako konku-
renta wobec nadal internowanego 
Komendanta Piłsudskiego.

Dowbor próbował zasilić Pol-
ską Siłę Zbrojną (PSZ) swoimi 
oficerami, lecz wobec oporu Niem-
ców udało się to tylko wobec ok. 
30 z nich. Ale już w październiku 
1918 r. wobec słabnącej pozycji 
okupantów do PSZ w Królestwie 
Polskim i chronicznego braku ka-
dry oficerskiej przyjęto ok. 400 ko-
lejnych dowborczyków. 

Częściowo zakonspirowani 
(skupieni w Tajnej Radzie Woj-
skowej: płk Jan Wroczyński, gen. 
Iwaszkiewicz, płk Malewicz, płk 
Jaźwiński i płk Strzemiński) zgod-
nie z ostatnim rozkazem z Bobruj-
ska, współpracując z PSZ w pełni 
odtworzyli cztery korpusowe pułki 
kawaleryjskie. Członkowie TRW 
niezależnie od działań Polskiej Or-
ganizacji Wojskowej dali pierwszy 
skuteczny sygnał 11.11.1918 r. do 
rozbrojenia Niemców i opanowa-
nia Warszawy.

Po niepodległościowym Orędziu 
Rady Regencyjnej z 7.10.1918 oraz 
po utworzeniu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych i przejęciu władzy 
nad Wojskiem Polskim przez RR 
Dowbor mianowany został genera-
łem dywizji. Poruczono mu organi-
zację wojsk w okolicy Piotrkowa 
i Noworadomska. Była to propozy-
cja grubo poniżej możliwości ofi-
cera takiego formatu jak Muśnicki. 

W dniu 13.11.1918 Dowbór 
został zaproszony do Warszawy 
przez Naczelnego Wodza Woj-
ska Polskiego Józefa Piłsudskie-
go (Komendant przybył do stolicy 
10.11.1918). Spotkanie nie przy-
niosło żadnych ustaleń. Jak piszą 
znawcy problematyki, Piłsudskie-
mu nie był potrzebny Dowbor, lecz 
jego kadra oficerska. Dowbor po-
zostawał bez przydziału. 

Do czynnej służby na najwyż-

szym stanowisku dowódczym Do-
wbor powrócił w grudniu 1918 r. 
oddelegowany przez Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Dowódcę 
WP J. Piłsudskiego do zorganizo-
wania i dowodzenia powstańczą 
armią w Wielkopolsce. Opis tego 
epizodu w życiu publicznym ge-
nerała jest znany. Dowbor pod-
legły Naczelnej Radzie Ludowej 
– tymczasowej władzy politycznej 
w Wielkopolsce oraz Naczelne-
mu Dowódcy WP świetnie wy-
wiązał się ze swego zadania. Bły-
skawicznie i w pełni wykorzystał 
swe doświadczenia w organizacji 
korpusów rosyjskich i polskiego. 

W miejsce nieregularnych forma-
cji powstańczych wbrew stanowi-
sku wielu miejscowych polityków 
zorganizował regularną, jednolicie 
umundurowaną Armię Wielkopol-
ską. Skutek był tak dalekosiężny, 
że zorganizowane wówczas przez 
gen. Dowbora-Muśnickiego dywi-
zje wielkopolskie zaraz po rozej-
mie z Niemcami wzmocniły polski 
front wschodni oraz, co było swego 
rodzaju symbolem, niemal dokład-
nie w rok od demobilizacji I KP 
08.08.1919 zdobyły po bolszewi-
kach Mińsk Litewski, a w kilka dni 
później te właśnie wojska polskie 
wróciły do twierdzy w Bobrujsku, 

Józef Piłsudski podczas wizyty w Poznaniu. 27 X 1919 r. Z lewej: gen. Józef Dowbor-
Muśnicki. Fot ze zbiorów Centralnego Archiwum Wojskowego

Składanie przysięgi przez gen. Dowbora-Muśnickiego na pl. Wolności podczas uroczystości 
zaprzysiężenia wojsk powstańczych i wręczenia sztandaru 1 Dywizji Strzelców 
Wielkopolskich. Poznań. 26 stycznia 1919 r. Fot. ze zbiorów NAC
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urządzając tam symboliczny po-
mnik dowborczyków.

Ostateczne przekazanie Wojsk 
Wielkopolskich pod jednolitą ko-
mendę NW Wojsk Polskich na-
stąpiło w dniach 25-27.10.1919. 
Właśnie od 25.11.1919 Dowbor 
pełnił nieeksponowaną – formalną 
funkcję dowódcy jednego z fron-
tów polskich w zorganizowanym 
na zachodniej granicy (przejmo-
wanie terenów na mocy umowy 
z Niemcami miało się zacząć od 
17.01.1920) Froncie Zachodnim. 
Akcja ta prowadzona na ogół we-
dług wcześniejszych planów gen. 
Muśnickiego, ale ze względów 
personalnych, nie przez niego, za-
kończyła się 20.03.1920 rozwią-
zaniem Frontu. Jednostki wielko-
polskie otrzymały skierowanie na 
Front Wschodni. Dowbor będący 
w konsekwentnej niełasce Józefa 
Piłsudskiego pozostał bez przy-
działu. Za to zorganizowana przez 
niego Armia Wielkopolska w mo-
mencie połączenia z WP dała: 1600 
oficerów, 92 tys. szeregowców, 13 
tys. koni, 1000 ckm-ów, 570 dział, 
3 pociągi pancerne i 38 samolo-
tów. Społeczeństwo wielkopol-
skie, w odróżnieniu od centralnych 
władz państwowych, chcąc uhono-
rować generała, utworzyło społecz-
ną „Fundację im. Józefa Dowbora-
-Muśnickiego”, przeznaczoną na 
zdobywanie stypendiów dla słu-
chaczy szkół wojskowych oraz 
nagrody za szczególne osiągnięcia 
w dziedzinach wojskowości.

Likwidując struktury dotąd te-
rytorialne, zgodnie z rozkazem 
Ministerstwa Spraw Wojskowych 
Dowbor 24.03.1920 utworzył Biu-
ro Likwidacyjne i rozpoczął urzę-
dowanie w wynajętym mieszkaniu 
w Poznaniu. Po raz drugi w swym 
zawodowym życiu likwidował 
dzieło swej pracy. Żona generała 
z czwórką dzieci osiadła w nowo 
nabytej resztówce majątku ziem-
skiego w Lusowie (Batorowie) pod 
Poznaniem. Biuro zlikwidowano 
w lutym 1921 r. Generał ciężko 
przeżywał wykonywanie nieod-

powiadającej jego kwalifikacjom 
funkcji likwidatora. Na liście gene-
rałów broni Wojska Polskiego zaj-
mował drugą pozycję starszeństwa 
po gen. J. Hallerze. Nadal pozosta-
wał bez przydziału.

Wobec wyprawy kijowskiej 
1920 roku zajął bardzo krytycz-
ne stanowisko, dając temu wyraz 
w ówczesnych publikacjach praso-
wych. 

W obliczu zagrożenia central-
nej Polski przez Armię Czerwo-
ną 05.08.1920 na wniosek Rady 
Obrony Państwa Piłsudski wezwał 
Muśnickiego do Warszawy, gdzie 
ten otrzymał propozycję dowódz-
twa Armii Południowej walczącej 
pod Lwowem. Armią tą dowo-
dził były podwładny Dowbora 

z Mińszczyzny gen. Iwaszkiewicz. 
Piłsudski uważał go za nieudolne-
go. Dowbor, wysoko oceniający 
Iwaszkiewicza, odmówił przydzia-
łu, nie chcąc odbierać temu ostat-
niemu dowodzenia. Piśmiennictwo 
stwierdza jednakże, iż Dowbor 
bał się brać odpowiedzialność za 
przewidywaną przez siebie klęskę 
armii polskich w bojach z masami 
armii bolszewickich. 

Decyzją tą Muśnicki przypie-
czętował koniec swojej kariery 
wojskowej. Odwróciły się od niego 
także kręgi polityczne i wojskowe 
dotąd go popierające. Postawę, 
jaka zajął, uznano za odmowę sta-
nięcia w potrzebie w najbardziej 
krytycznej i wymagającej tego 
chwili. Lapidarnie podsumował to 

Gen. Dowbor-Muśnicki podczas powstania wielkopolskiego

Uroczystość zaprzysiężenia wojsk powstańczych. Gen. Dowbor-Muśnicki wręcza sztandar 
1 Dywizji Strzelców Wielkopolskich gen. Danielowi Konarzewskiemu. Poznań. 26 I 1919 r. 
Fot. ze zbiorów NAC
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Stanisław Grabski dotąd mu życz-
liwy „... Przez tę odmowę skończył 
się Dowbor politycznie i wojsko-
wo. A szkoda. Był to bowiem na-
prawdę doskonały dowódca i orga-
nizator sił zbrojnych” (St. Grabski 
Wspomnienia ..., s. 137). Tej posta-
wy nigdy potem już mu nie wyba-
czono. Wydaje się, iż niezależnie 
od rozgoryczenia dotychczasowym 
traktowaniem przez Naczelnego 
Wodza w obliczu wydawałoby się 
niepowstrzymanego natarcia armii 
rosyjsko-bolszewickiej, którą znał 
z czasów rewolucji w Rosji, a wi-
dział ją tym razem w zwielokrot-
nionej postaci, Dowbor nie wierzył 
w możliwość jej powstrzymania 
samymi siłami polskimi. Po prostu 
bał się klęski. Front polsko-bolsze-
wicki widział z perspektywy spo-
kojnej już Wielkopolski. Wschodu 
ze względu na swoje tam doświad-
czenia zapewne chciał uniknąć. 
Choćby przez odmowę propozycji 
Piłsudskiego. Nie ulega wątpliwo-
ści, że w tym decydującym mo-
mencie zawiódł nie tylko pokła-
dane w nim nadzieje, ale zapewne 
i samego siebie.

Podczas pobytu generała 
w krytycznych dniach w stolicy 
10.08.1920 w Lusowie zmarła mu 
ciężko chora po czwartym porodzie 
żona. Po tych wszystkich wyda-
rzeniach Dowbor rozchorował się 
i popadł w ciężką depresję. Zło-
żył dymisję z armii, 06.10.1920 
został przeniesiony do rezerwy, 
a 14.09.1921 w stan spoczynku 
z przyznaniem bardzo niewielkiej 
emerytury. Miał wówczas dopiero 
53 lata! Zajął się dziećmi i gospo-
darstwem, co zwolna przynosiło 
równowagę jego stanu zdrowotne-
go. Poniemiecka resztówka w Lu-
sowie nabyta od Urzędu Osadni-
czego (później Urząd Ziemski) 
stanowiła ok. 100 ha ziemi, lasu 
i jeziora. Ostateczne spłaty i regu-
lacja praw własności trwały aż do 
1935 r. Z tej posiadłości utrzymy-
wała się rodzina generała. Spo-
łecznie udzielał się jako „ojciec”-
-opiekun Korporacji Akademickiej 

„Batoria” na Uniwersytecie Stefa-
na Batorego w Wilnie, a w stoli-
cy Wielkopolski podobną funkcję 
wypełniał Uniwersytet Poznański 
wobec akademickiej Korporacji 
„Lechia”, działającej na uczel-
ni. Z uwagi na to zaangażowanie 
uzyskał zgodę na przemianowanie 
nazwy swej posiadłości na „Bato-
rowo”. Wychowywał dzieci, żył 
w zgodzie, obdarzony szacunkiem 
przez okoliczne otoczenie. Podob-
nie jak w czasach rosyjskich, epo-
pei I KP i później, mimo ideowych 
przekonań prawicowych i konser-
watywnych (wręcz monarchistycz-
nych), w postawach publicznych 
pozostał, jak przystało na żołnie-

rza z krwi i kości, apolitycznym. 
Popierał i patronował Organizacji 
Młodzieży Monarchistycznej. To 
wszystko z kolei powodowało, że 
nie brały go pod uwagę w swych 
działaniach liczące się ówczesne 
partie polityczne, niezależnie od 
programu ideowego, stojące na 
politycznym gruncie demokracji 
parlamentarnej. Poświęcał się tak-
że sprawom kombatanckim w od-
niesieniu do żołnierzy byłego I KP. 
Jeszcze w twierdzy bobrujskiej na 
pamiątkę zaprzysiężenia tymcza-
sowym władzom polskim (RR), 
co odbyło się 11.03.1918, dowbor-
czycy podjęli postanowienie od-
bywania zjazdów w tę rocznicę. 

Zjazd dowborczyków w Warszawie. 1925 r. 

Kopia Kopca Dowborczyków z Bobrujska na warszawskich Powązkach
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Jego żołnierze utworzyli Związek 
Dowborczyków, przekształcony 
w 1925 r. w Stowarzyszenie Do-
wborczyków „Ku Chwale Ojczy-
zny”. Dowbor był jego dożywotnim 
prezesem honorowym (Stowarzy-
szenie konkurowało z Związkiem 
Żołnierzy I Polskiego Korpusu 
Wschodniego, któremu przewodzi-
li Władysław Raczkiewicz i gen. 
Lucjan Żeligowski). Po roku 1924 
został (z wyboru) prezesem Związ-
ku Towarzystw Powstańców i Wo-
jaków Ziem Zachodnich Rzeczy-
pospolitej Polskiej. Po połączeniu 
się tej organizacji ze Związkiem 
Powstańców Śląskich został jego 
prezesem honorowym.

Pewną rolę polityczną ode-
grał w warunkach wytworzonych 
w związku z zamachem majowym 
1926 roku. Endecka i antypiłsud-
czykowska Wielkopolska przygo-
towywała się do czynnego poparcia 
rządu Witosa i prezydenta Wojcie-
chowskiego. Politycy poznańscy 
wezwali generała do Poznania, 
gdzie spotkał się z entuzjastycz-
nym przyjęciem dobrze znającej 
go ulicy. W poznańskim Bazarze 
przebywał wówczas także sympa-
tyzujący z endecją gen. Józef Hal-
ler. Tym razem inaczej niż w War-
szawie w czasie nieudanego puczu 
płk. Januszajtisa dał się ponieść 
emocjom i stanął na czele utwo-
rzonego ad hoc Komitetu Porozu-
miewawczego Organizacji Woj-
skowo-Wychowawczych, który to 
Komitet w porozumieniu z władza-
mi wojskowymi i cywilnymi Po-
znania miał organizować poparcie 
dla rządu. Dowbor zarządzał akcją 
obywatelską, wysyłając patrole 
i gońców do różnych miejscowo-
ści Wielkopolski. 13 maja 1926 r. 
stanął na czele wielotysięcznego 
pochodu protestacyjnego przeciw 
poczynaniom Józefa Piłsudskie-
go. W pochodzie uczestniczyli 
luminarze polityczni Wielkopol-
ski. Wzburzenie było ogromne 
i powszechne. Haller ogłosił nawet 
w Toruniu formowanie „narodowej 
armii ochotniczej”. Tymczasem 

już 15.05.1926 centralne władze 
państwa uległy i ogłosiły dymi-
sję. Piłsudski ogłosił konieczność 
„sanacji” moralnej w państwie. 
Dowbor opowiedział się za czyn-
nym, zbrojnym oporem przeciwko 
politykom i wojsku popierającemu 
Komendanta Piłsudskiego. Sugero-
wał mobilizację w wojskach wiel-
kopolskich i marsz na Warszawę. 
Temu sprzeciwili się jednak za-
równo wojewoda, dowódca okręgu 

wojskowego oraz przebywający 
w Poznaniu marszałek Senatu RP 
Trąpczyński. Nieustępliwi rady-
kałowie namawiali Dowbora do 
aresztowania miejscowych władz 
i obsadzenia wojskiem dawnej gra-
nicy z Królestwem Polskim. Tym 
jednak planom zdecydowanie od-
mówił. Odmówił także podobnym 
planom gen. Hallera. 

Po zamachu majowym całkowi-
cie odsunął się od jakiegokolwiek 

Generał Józef Dowbor-Muśnicki ze swoimi dziećmi. Stoją od lewej: syn Olgierd, córka 
Agnieszka, córka Janina, syn Gedymin

Widok na pałac i jezioro w Lusowie. 30 sierpnia 1919 r.
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życia politycznego. Także od to-
warzystw kombatanckich. Był na-
tomiast nadal czynnym członkiem 
Kapituły Odznaki Wielkopolskiej 
(powstańczej). W życiu prywatnym 
poświęcił się wyłącznie gospodaro-
waniu w swoim majątku (w swojej 
stajni „na dożywociu” miał klacz 
Pannę Europejską, nazywaną przez 
żołnierzy w Bobrujsku Mańką, na 
której dwukrotnie rannej przebył 
całą wojnę światową, służbę w I KP 
i Armii Wielkopolskiej!). Mundur 
nosił tylko w czasie wyjazdów do 
Warszawy. Wspomagał wodniacką 
drużynę harcerską „Wilków Mor-
skich” z Poznania, której udostęp-
nił swoje jezioro. Po roku 1935 
z uwagi na stan zdrowia wydzier-
żawił majątek, nie mogąc samemu 
doglądać gospodarki. 

Zmarł na udar serca 26.10.1937 
tuż po powrocie z Warszawy w swo-
im domu w Batorowie. Pochowano 
go w licznej asyście powstańców, 
dowborczyków i miejscowej lud-
ności na cmentarzu parafialnym. 
Władze państwowe oficjalnie 
w pogrzebie nie uczestniczyły. Jak 
podaje Piotr Bauer „Pomimo tak 
wielkich dla Wielkopolski i kra-
ju zasług, pośród niesionych za 
trumną różnorodnych odznaczeń: 
rosyjskich, angielskich, włoskich, 
a nawet chińskich, [mimo eskorty 
wojskowej przydzielonej przez po-
znański garnizon WP – Z.J.W.] nie 
było polskich”.

Niech to wystarczy  
za pointę tak niezwykłego 
życia 

O swym dowódcy pamiętali 
jednak Wielkopolanie. Na wnio-
sek kombatantów generał „otrzy-
mał” most swego imienia, a ulicę 
Wielką przemianowano na jego 
imienia. Dzień 13 maja kombatan-
ci ustanowili dniem akademii ku 
jego pamięci. Trwało to jednak-
że tylko jeden rok. W następnym 
1939 wszystko już było inaczej. 
Najstarszy syn generała Gedymin 
zaginął bez wieści. Drugi syn Ol-

gierd w rok po śmierci ojca popeł-
nił samobójstwo. Hitlerowcy wy-
wieźli w nieznanym kierunku jego 
teściową Emmę Korsońską i ślad 
po niej zaginął. O okoliczności 
śmierci córek wspominano na po-
czątku niniejszego szkicu. Niemcy 
zarekwirowali majątek i zniszczyli 
bezcenne dokumenty oraz biblio-
tekę generała. Powojenna władza 
ludowa po raz kolejny zagrabiła 
Lusowo-Batorowo. 

Na cmentarzu w Lusowie ge-
nerał Józef Dowbor-Muśnicki 
spoczął pod prostym drewnianym 

krzyżem. 
Pod koniec komunizmu w PRL 

grono kombatantów przy udzia-
le miejscowego duchowieństwa 
20.10.1984 ufundowało w miej-
scu jego wiecznego spoczynku 
skromny pomnik. Staraniem Towa-
rzystwa Pamięci Generała Józefa 
Dowbora Muśnickiego w Lusowie 
w dn. 29 grudnia 2015 r. odsłonię-
to pomnik generała. Muzeum Po-
wstańców Wielkopolskich w tejże 
miejscowości, otwarte w 1996 r. 
również nosi imię generała.

Sic transit gloria mundi! 

Warta honorowa przy grobowcu rodziny Dowbor-Muśnickich w Lusowie

Podczas uroczystości w Lusowie przy pomniku generała
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Adam Mickiewicz  
na Ukrainie

Mieczysław JACKIEWICZ

W 1823 r. Mickiewicz został 
aresztowany przez władze 
carskie za przynależność 
do Towarzystwa Filomatów. 
Przez pół roku był więziony 
w klasztorze Bazylianów 
w Wilnie. W roku 1824 
usłyszał wyrok sądu, 
skazujący go na wygnanie 
w głąb Rosji na posadę 
nauczyciela z prawem 
wyboru miejsca. Jesienią 
tego roku przypada 200. 
rocznica wyjazdu Adama 
Mickiewicza z kraju. Poeta do 
ojczyzny już nigdy nie wrócił.

Gdy w Petersburgu minister 
oświaty Aleksander Szyszkow 
(1754-1841) zapytał Adama Mic-
kiewicza i Józefa Jeżowskiego, 
gdzie chcą pracować jako nauczy-
ciele, bez wahania odpowiedzieli, 
że w liceum Richelieugo w Ode-
ssie. A. Szyszkow, którego żonę 
Polkę Mickiewicz znał i odwie-
dzał, wyraził zgodę, ale na wyjazd 
do Odessy trzeba było czekać pra-
wie dwa miesiące, choć do zawodu 
nauczycielskiego młody poeta był 
bardzo dobrze przygotowany. Sam 
kurator Uniwersytetu Wileńskiego, 
osławiony Aleksander Nowosilcow 
(1761-1836), przed skierowaniem 
filomatów z Wilna do Petersbur-

ga, ułożył spis przedmiotów, jakie 
mogą w Rosji wykładać Adam 
Mickiewicz, Józef Jeżowski i Fran-
ciszek Malewski. Obok nazwiska 
Mickiewicza A. Nowosilcow napi-
sał: „On może wykładać literaturę 
języków starożytnych i estetykę po 
niemiecku, francusku, po łacinie 

i po rosyjsku”.
Nowy, 1825 rok, A. Mickiewicz 

powitał u Aleksandra Bestużewa 
(1797-1837), dekabrysty i pisa-
rza, znanego pod pseudonimem A. 
Marliński. Na początku stycznia 
1825 r. Mickiewicz, Malewski i Je-
żowski wyjechali saniami z Peters-

Portret Adama Mickiewicza autorstwa 
Józefa Oleszkiewicza

Franciszek Hieronim Malewski. Rys. 
Walentego Wańkowicza

Józef Jeżowski. Autokarykatura. 1821 r.
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burga przez Witebsk i Homel do 
Kijowa. Aleksander Bestużew dał 
Mickiewiczowi list polecający do 
jednego ze swoich przyjaciół, Wa-
silija Tumanskiego, który mieszkał 
w Odessie: „Polecam ci Mickie-
wicza, Malewskiego i Jeżowskie-
go. Pierwszego znasz z nazwiska, 
ja ręczę za jego duszę i za talent. 
Przyjaciel jego Malewski również 
miły i zacny chłopak. Poznajom 
ich i poucz; i okaż im, biednym, 
dużo serdecznego ciepła... Bądź 
zdrów i bądź ostrożny, i kochaj 
nas. Rylejew mówi i czuje to samo, 
co ja. Twój Aleksander”. W liście 
był przypisek Kondratija Rylejewa: 
„Miły Tumański. Pokochaj Mickie-
wicza i przyjaciół jego, Malewskie-
go i Jeżowskiego: to zacni i dziel-
ni chłopcy. Zresztą zbyteczne jest 
o tym pisać: pod względem uczuć 
i sposobu myślenia są to już nasi 
przyjaciele, a Mickiewicz do tego 
jest i poetą, ulubieńcem narodu”.

Adresat tego listu – Wasilij Iwa-
nowicz Tumanski (1800-1860), 
Ukrainiec, poeta rosyjski Puszki-
nowskiego otoczenia, przyjaciel 
dekabrystów. Aleksander Pusz-
kin wspomina go w poemacie 
„Eugeniusz Oniegin”. W latach 
1823-1828 W. Tumanski praco-
wał w kancelarii noworosyjskiego 
generała-gubernatora i, jak wspo-
mniałem, mieszkał w Odessie. Tu-
manski, oczywiście, okazał nasze-
mu poecie i jego przyjaciołom jak 
najdalszą pomoc, ale to było póź-
niej.

Na razie Mickiewicz zatrzymał 
się w Kijowie. Akurat w tym czasie 
odbywały się tu styczniowe i luto-
we „kontrakty”, czyli targi zimowe, 
na które zjeżdżali się kupcy z Pol-
ski i z Rosji oraz przyjeżdżała oko-
liczna szlachta narodowości pol-
skiej i ukraińskiej. Przybyli wtedy 
z Warszawy członkowie „Towarzy-
stwa Patriotycznego” Antoni Ja-
błonowski (1793-1855) i Seweryn 
Krzyżanowski (1787-1839), którzy 
chcieli nawiązać kontakt z człon-
kami „Związku Południowego”, 
późniejszymi dekabrystami. A. 

Mickiewicz kilkakrotnie spotkał 
się w Kijowie z Jabłonowskim 
i Krzyżanowskim. Mieszkał w tym 
mieście kilka dni...

W 1982 r. udało mi się pojechać 
do Kijowa, chodziłem wtedy po 
Kreszczatiku, szukałem śladów 
polskiego poety. Gdzie mieszkał? 
Gdzie bywał? Może odwiedzał 
polski kościół katolicki, który już 
wtedy wznosił się na wzgórzu nie 
opodal Kreszczatika przy dawnej 
ulicy Kościelnej? Zastanawia-
łem się wtedy, gdzie spotykał się 
z przyjaciółmi. 

Wiadomo mi, że w Kijowie Mic-
kiewicz zaprzyjaźnił się z Hoło-

wińskimi ze Steblowa nad Rosią 
i u nich, nie dbając o zwłokę w po-
dróży, kilka dni spędził. W Steblo-
wie rozmawiał z Proskurami, sąsia-
dami Hołowińskich, zamieszanymi 
w spisek dekabrystów. W Kijowie 
poznał Karola Marchockiego, 
z którym na początku lipca 1825 r. 
pojechał do Akkermanu (obecnie 
Biełgorod-Dniestrowskij) zoba-
czyć się z Serafinem Haciskim. 
Ciekaw byłem, czy ktoś z tych lu-
dzi z kręgu Mickiewicza pozostał 
na zawsze w Kijowie? Pojechałem	
więc na najstarszy cmentarz kijow-
ski, który znajduje się przy ulicy 
Bajkowskiej. Na dużym planie przy 

Kijów. Widok na Ławrę Peczerską 

Odessa w XIX w.
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Głównej Bramie odczytałem: „Sta-
ry polski cmentarz” i „Nowy polski 
cmentarz”. W starej części odna-
lazłem wiele nagrobków polskich, 
są też groby rodzinne, nawet stare 
kaplice. Zanotowałem nazwiska: 
„Wacław Wąż, Antoni Skwarczew-
ski, Klementyna Płaszkiewiczowa, 
Karolina Szostakowska, Ambro-
ży Szostakowski, Kwiatkowskich 
rodzinne groby...”. Niestety, Ho-
łowińskich, Marchockich, Prosku-
rów wtedy nie znalazłem, ale przy 
głównej alei cmentarza dostrze-
głem grób Wandy Wasilewskiej. 
W białym marmurze wykuta wy-
smukła postać pisarki, a u podnóża 
pomnika wyryte jej słowa w języku 
ukraińskim i polskim: „Nie można 
walczyć o pokój i oddawać sprawie 
walki o pokój półserca, półmyśli 
i połowę uczuć... Trzeba oddać całe 
serce, wszystkie myśli, cały ro-
zum – i wtedy zwycięstwo będzie 
nasze”. Tak na stokach Bajkowej 
Góry znalazłem miejsce spoczynku 
Polki, córki przyjaciela Józefa Pił-
sudskiego, która zdradziła ojczy-
znę...

Ale wróćmy do Mickiewicza. Ze 
Steblowa poeta wyjechał do Jeliza-
wietgradu, gdzie w tym czasie znaj-
dowała się kwatera hrabiego Iwana 
de Witta, noworosyjskiego gene-
rała-gubernatora i kuratora okręgu 
szkolnego odesskiego. „Pierwsze 
wrażenie, jakie odniósł Mickiewicz 
z rozmowy z hrabią Wittem – pi-
sze Mieczysław Jastrun, – było do-
datnie. Witt przekroczył już czter-
dziestkę, ale zachował młodzieńczą 
żywość umysłu, sypał dowcipami, 
mówił gładko i z tą swobodą towa-
rzyską, którą daje długa praktyka 
w salonach”.

Do Odessy, wówczas niewielkie-
go miasta portowego na Ukrainie, 
liczącego około 50 tysięcy miesz-
kańców, Mickiewicz i Jeżowski 
przybyli w połowie lutego 1825 r. 
Odessa była wówczas młodym (za-
łożona w 1794, pierwotna nazwa 
Hadżibej) jeszcze portem handlo-
wym, gdzie sypało się obficie zbo-
że ze spichrzów Podola, Wołynia, 

Ukrainy i Chersonesu. Ludność 
miasta składała się przeważnie 
z kupców i handlarzy oraz porto-
wych robotników i urzędników: 
Greków, Żydów, Włochów, Tur-
ków, Rosjan, Ukraińców. Mieszka-
ło tam też sporo Polaków. Działały 
różne tajne organizacje i stowa-
rzyszenia. Obok loży masońskiej 
„Pontus Euxinus” mieściła się 
w Odessie „Heteria”, kierująca po-
wstaniem greckim, i tu miał opar-
cie związek przyszłych rosyjskich 
rewolucjonistów szlacheckich – 
dekabrystów.

Mickiewicz i Jeżowski zamiesz-
kali w budynku liceum Riche-
lieugo. Przyjęto ich życzliwie, ale 
do wykładów nie dopuszczono, 
choć płacono pobory i zachowa-
no wszelkie prawa nauczycielskie. 
Wśród grona pedagogów liceum 
byli masoni, profesorowie Piller, 
Pischar, Viard, Loran, adiunkt Ka-
linowski, z którym poeta utrzymy-
wał przyjazne stosunki. W marcu 
1825 r. de Witt otrzymał pismo od 
Aleksandra I, w którym monarcha 
podał ostateczną decyzję odnośnie 
losów Mickiewicza i Jeżowskiego: 
pisał, że nie mogą być zatrudnieni 
w liceum i w ogóle w guberniach 
południowych, że należy ich skie-
rować do pracy zgodnie z ich ży-
czeniem. Mickiewicz wyraził chęć 
wyjazdu do Moskwy. Jednakże ko-
respondencja w sprawie przeniesie-
nia go do starej stolicy Rosji trwała 
do listopada 1825 r. Z konieczności 
więc pozostawał nasz wieszcz na 
Ukrainie prawie dziesięć miesięcy.

Liceum Richelieugo w Odessie

Hrabia Piotr Moszyński. Fot. ze zbiorów 
Biblioteki Narodowej

Ośmiomiesięczny zaś pobyt 
w Odessie upłynął poecie bardzo 
wesoło. Po tylu ciężkich przej-
ściach, po tylu wstrząśnięciach 
moralnych skołatany umysł poety 
domagał się wypoczynku, ukoje-
nia i – zapomnienia. Zdrowa natura 
Mickiewicza dopominała się swych 
praw do życia pełnego, bujnego, do 
użycia świata, choćby do swawoli. 
Jakoż wprowadzony w wykwintny, 
„wielki świat” Odessy Mickiewicz 
rzucił się w wir zabaw, uciech i mi-
łostek – wedle własnego określenia 
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„żył jak pasza”. Zyskał wielu zna-
jomych i przyjaciół z różnych sfer 
społecznych.

W domach arystokratycznej 
Odessy „królowały” trzy Polki: 
Branicka-Woroncowa, Potocka-
-Naryszkina i Karolina Rzewu-
ska-Sobańska. Mickiewicz bywał 
w salonach tych kobiet, ale naj-
bliższe kontakty utrzymywał przez 
czas dłuższy z Karoliną Rzewuską-
-Sobańską, w tym okresie już roz-
wódką i, jak wspominają pamiętni-
karze, kochanką generała de Witta.

Karolina Rozalia Tekla Sobań-
ska z domu Rzewuska (1794-1885) 
była siostrą pisarza Henryka Rze-
wuskiego i Eweliny Hańskiej, 
późniejszej pani de Balzac. Karo-
lina Sobańska była piękną i wy-
kształconą osóbką. Kształciła się 
w Wiedniu u krewnej, hrabiny Ro-
zalii Rzewuskiej. Salon wiedeński 
Rzewuskiej znany był w Europie 
jako najbardziej inteligentny i wy-
tworny. W Odessie Karolina So-
bańska prowadziła wystawny tryb 
życia nie mając własnego majątku. 
Oficjalnie była sekretarzem Witta, 
pisała tajne donosy do cara, ponie-
waż – jak wspomina Filip Wigiel 
– Witt słabo znał język francuski 
i nie umiał pisać. Kiedy Mickie-
wicz poznał Karolinę, miała 31 
lat i była starsza od poety o 4 lata, 
przeżyła zaś swego kochanka o lat 
30. „Złowiła go w swoje powabne 
sidła – pisze M. Jastrun – zanim 
zdołał uświadomić sobie, że już 
jest w niewoli u tej pięknej trzy-
dziestokilkoletniej kobiety. Zapra-
gnęła przygody nowej i niezwy-
kłej. Pociągał ją ten chłopiec, dziki 
trochę i namiętny, źle wychowany 
i łatwowierny, jak jej się wydawa-
ło. On zaś poczuł znów szaleństwo 
pożądania zmysłowego. Wzrok tej 
kobiety był promienny, ale inaczej 
niż wzrok Maryli, w promienności 
jego była obietnica rozpusty. Od-
dała mu się z całą wiedzą miłosną 
doświadczonej kobiety”.

Bywał też Adam u innej kobie-
ty – Awdotii Pietrowny Guriewej, 
Rosjanki, żony gradonaczalnika 

(burmistrza). Podobno był w niej 
przelotnie zakochany...

Polscy arystokraci, mieszkający 
w Odessie, niechętnie dopuszcza-
li do swego towarzystwa takich 
parweniuszy jak Mickiewicz. Ale 
poeta dostąpił zaszczytu przeby-
wania w towarzystwie arystokra-

tycznym. Wprowadził doń mło-
dego poetę Bonawentura Zaleski. 
Jemu to „na pamiątkę lata tysiąc 
ośmset dwudziestego siódmego” 
poświęci „Konrada Wallenroda”. 
W tym kręgu poeta zaprzyjaźnił się 
z Maurycym Gosławskim (1802-
1834), poetą, później uczestnikiem 

Karolina Sobańska

Carlo Bossoli. Sewastopol 
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powstania listopadowego. Bywał 
u Szemiotów (tu spotykał się na 
schadzkach z Sobańską), u Hiero-
nima Sobańskiego, byłego męża 
Karoliny, u jej brata hrabiego Hen-
ryka Rzewuskiego. Spotykał się 
z Nowomiejskim, Zagórskim i in-
nymi Polakami z doborowego to-
warzystwa.

Najlepiej jednak czuł się wśród 
rodaków-pracowników liceum, lu-
dzi pochodzenia demokratycznego, 
którzy darzyli znanego już poetę 
nieukrywaną przyjaźnią i szacun-
kiem. Byli to urzędnicy Wojciech 
Komarowski, Franciszek Jawor-
ski, buchalter Maciej Konoszew-
ski i ekonom liceum Richelieugo 
Bohdanowicz. Żona Bohdanowi-
cza Anna z Zaleskich była krewną 
Bohdana Zaleskiego (1802-1886), 
poety i późniejszego uczestnika 
powstania listopadowego, także 
przyjaciela Mickiewicza. U Boh-
danowiczów czuł się swobodnie, 
tu chętnie odpoczywał, u nich też 
jadał obiady.

Podczas któregoś wieczoru 
w jednym z domów polskich po-
znał hrabiego Piotra Moszyńskie-
go, marszałka szlachty wołyńskiej. 
Ów marszałek działał w tajnej or-
ganizacji Towarzystwa Zjednoczo-
nych Słowian. Znał Kondratija Ry-
lejewa, Pawła Pestla i Aleksandra 
Bestużewa. „Rozmowa z nim – pi-
sze Jastrun – prowadzona w czte-
ry oczy, wstrząsa Mickiewiczem. 
Ukazuje mu jałowość jego zabaw, 
bezsens życia na wygnaniu pod 
czujnym okiem policji. Poznaje 
ludzi nieulękłych, konspiratorów, 
żyjących jedną tylko myślą”.

Wtedy zapewne zaczął zbierać 
materiały do „Konrada Wallenro-
da”, zaczął uczyć się języków an-
gielskiego i włoskiego, tłumaczył 
utwory Francesko Petrarki i Dante-
go Alighieri.

W lipcu 1825 r. z hrabią Ka-
rolem Ścibor-Marchockim – jak 
wspomniałem – jeździł do majątku 
Lubomla pod Akkermanem. Od-
wiedził też w Akkermanie kolegę 
z uniwersytetu Seweryna Haciskie-

go. Burmistrz Akkermanu i jego 
żona byli Polakami, mieszkał też 
tam inny Polak, były student Uni-
wersytetu Wileńskiego, Krynicki, 
który pod miastem miał winnicę. 
W tym towarzystwie poeta spędził 
kilka dni lipcowych, jakże owoc-
nych poetycko. Ta podróż znalazła 
odbicie w pięknym sonecie, które-
go fragment przytaczam:

Patrzę w niebo, gwiazd szukam, 
przewodniczek łodzi;

Tam z dala błyszczy obłok? Tam 
jutrzenka wschodzi?

To błyszczy Dniestr, to weszła 
lampa Akermanu.

Stójmy! – Jak cicho! – Słyszę 
ciągnące żórawie,

Których by nie dościgły źrenice 
sokoła;

Słyszę, kędy się motyl kołysa na 
trawie,

Kędy wąż śliską piersią dotyka 
się zioła.

W takiej ciszy – tak ucho natę-
żam ciekawie,

Że słyszałbym głos z Litwy. – 
Jedźmy, nikt nie woła!

Półwysep Krymski obecnie 
prawnie wchodzi w skład Ukrainy, 
choć okupowany przez Rosję, więc 
z powodzeniem mogę wycieczkę 
Mickiewicza na Krym włączyć do 
niniejszego tematu. Pewnego wie-
czora latem 1825 r. pani Sobańska 
z polecenia Witta zaproponowa-
ła Mickiewiczowi wycieczkę na 
Krym. Właśnie Witt dowiedział się, 
że car Aleksander I we wrześniu 
wybiera się do Taganrogu, a stam-
tąd wyruszy na Krym. Zaistniała 
więc konieczność przeprowadzenia 
inspekcji Krymu, by zorganizować 
bezpieczeństwo dla monarchy pod-
czas jego podróży. Zatem nie była 
to niewinna wycieczka wesołego 
towarzystwa, a najzwyklejsza mi-
sja policyjna, o której zresztą Mic-
kiewicz nie wiedział.

Witt, Sobańska, Henryk Rze-
wuski, niejaki Boszniak-szpicel 
i Mickiewicz wypłynęli z Ode-
ssy statkiem 15 sierpnia 1825 r. 

Widok na Bałakławę

Pałac chanów krymskich w Bakczysaraju. Obok Wielki Meczet Chan-Dżami



OD REDAKTORA

M A G A Z Y N  28

HISTORIA

W Sewastopolu podróżni zeszli 
na ląd. Witt i Sobańska zatrzyma-
li się w Eupatorii, a Mickiewicz 
z Rzewuskim wędrowali po górach. 
Zwiedzili Bałakławę, Bachczysa-
raj, Ałusztę. W czarującym ustro-
niu u stóp góry Ajudah odwiedzili 
Gustawa Olizara (1798-1865), któ-
ry mieszkał tu w zupełnej samot-
ności uciekłszy z Petersburga po 
nieudanych zalotach do Marii Ra-
jewskiej, córki generała, później-
szej Wołkońskiej. Odmówiono mu 
ręki Marii z powodu różnic naro-
dowych i religijnych. Fakt ten stał 
się powodem powstania wiersza 
Aleksandra Puszkina „Do hrabie-
go Olizara” (1824). Puszkin zresz-
tą był w pewnym sensie rywalem 
Olizara. Mickiewicz zaś poświęcił 
Olizarowi piękny sonet „Ajudah”. 
Oto jego fragment:

Podobnie na twe serce, o poeto 
młody,

Namiętność często groźne wzbu-
dza niepogody;

Lecz gdy podniesiesz bardon, 
ona bez twej szkody

Ucieka w zapomnienia pogrążyć 
się toni -

I nieśmiertelne pieśni za sobą 
uroni,

Z których wieki uplotą ozdobę 
twych skroni.

Po powrocie z Krymu Mickie-
wicz na Ukrainie pozostał już nie-
długo. Dzięki protekcji Witta poeta 
otrzymał zezwolenie na wyjazd do 
Moskwy. Pani Sobańska pożegnała 
go z wielką czułością. Nie wiedzia-
ła, że jeszcze się spotkają. Wtedy 
pani Karolina będzie żoną mierne-
go poety francuskiego de Lacroix. 

Mickiewicz wyjechał z Odessy 
13 listopada 1825 r. pocztą, której 
dzwonek brzmiał mu jak dzwon 
pogrzebowy. W przeddzień napisał 
wiersz pożegnalny, w którym nie 
wyrażał żalu, ale zawarł uczucie 
samotności:

Jedźmy! Jak, nie witany, przy-
stąpiłem progi, 

Tak odjeżdżam: nikt dobrej nie 
życzy mi drogi.

A jednak poeta się mylił: jego 
odjazd okrył żałobą Joannę Bona-
wenturową Zaleską, smutną i nie-
ładną, ale zakochaną w Mickiewi-

czu kobietę z pustelni odesskich 
salonów. Po drodze zatrzymał się 
kilka dni w Charkowie i na zawsze 
opuścił gościnną Ukrainę 

Gurzuf. Widok na Ajudah

Walenty Wańkowicz. Portret Adama Mickiewicza na Judahu skale



29   M A G A Z Y N

HISTORIARELIGIA HISTORIA

Pobyt Mickiewicza 
w Połądze

Eliza ANDRUSZKIEWICZ

W znanym litewskim kurorcie 
upamiętniono 200. rocznicę 
pobytu w nim Adama 
Mickiewicza. Poeta uwiecznił 
Połągę w poemacie „Konrad 
Wallenrod”. 

W związku z procesem filoma-
tów i filaretów Mickiewicz był 
więziony w Wilnie od 23 paź-
dziernika 1823 r. do 21 kwietnia 
1824 r. W czerwcu pojechał do 
Kowna, gdzie w latach 1819-1823 
pracował jako nauczyciel w gim-
nazjum. Przed aresztem zostawił 
tu wiele niedokończonych spraw, 
które chciał uporządkować. 14 
lipca zwrócił się do Józefa Twar-
dowskiego, ówczesnego rektora 
Uniwersytetu Wileńskiego (szkoły 
wówczas były pod opieką uniwer-
sytetu), z pisemną prośbą o cztero-
tygodniowy urlop oraz pozwolenie 
na wyjazd do Połągi „dla porato-
wania zdrowia”.

Wyruszył z Kowna nad morze 
w towarzystwie kilku przyjaciół. 
Była to daleka i trudna jak na owe 
czasy podróż. Po wąskich i wybo-
istych drogach jechało się karetą, 
na stacjach pocztowych przeprzę-
gano konie. Połąga była wówczas 
rybacką wioską liczącą ok. 700 
mieszkańców. Wtedy zatrzymywa-
ło się tu niewielu wczasowiczów. 
Mickiewicz zamieszkał w drew-
nianym domku. Warto wspomnieć, 
że po raz pierwszy poeta był w Po-
łądze w lipcu 1821 roku. Wtedy 
pierwszy raz zobaczył morze.

Piękno tutejszej przyrody, piasz-
czyste plaże, wydmy, sosny, czyste 
powietrze, szum fal i kąpiele w mo-
rzu podziałały dobrze na zdrowie 
i stan ducha poety. Przeżycia, któ-

rych nad Bałtykiem doświadczył, 
utrwalił w „Konradzie Wallenro-
dzie”. Oto fragment:

„… na wybrzeżach Połągi,
Gdzie grzmiącymi piersiami bia-

łe roztrąca się morze
I z pienistej gardzieli piasku 

strumienie wylewa (…)”.

– Niewykluczone, że Mickie-
wicz chciał przedostać się na Za-
chód, bowiem Połąga leżała na tra-
sie do Królewca i stanowiła jeden 
z najbardziej rozpowszechnionych 
szlaków nielegalnego ruchu emi-
gracyjnego – pisze Robert Kowal-
ski na culture.pl. – Mickiewicza 

Pocztówka z 1907 r., prezentująca dworek w Połądze, w którym w 1824 r. zatrzymał się 
poeta

Widok na Morze Bałtyckie

ku
ri

er
w

il
en

sk
i.lt



30   M A G A Z Y N

LITERATURAHISTORIA

pilnował jednak niejaki Karol Nie-
ławicki.

26 sierpnia 1824 r. zapadł wy-
rok w procesie filomatów, oskar-
żonych o to, że „zamierzali szerzyć 
nierozsądny polski nacjonalizm”. 
Mickiewicza skazano na zesłanie 
do Rosji i pobyt „w oddalonych od 
Polski guberniach”. Poeta opuścił 
Wilno 25 października 1824 r. Nie 
przypuszczał zapewne, że resztę 
życia przyjdzie mu spędzić na ob-
czyźnie…

Impuls do rozwoju kurortu na-
stąpił w 1824 r., kiedy to hrabia 
Michał Tyszkiewicz kupił od gen. 
Ksawerego Niesiołowskiego ma-
jątek Połąga. Zaczął się rozkwit 
rybackiej osady. W 1889 r. ukoń-
czono budowę mola. W 1897 r. 
dla hrabiego Feliksa Tyszkiewicza 
wzniesiono rodzinną rezydencję 
(od 1963 mieści się tu Muzeum 
Bursztynu). Francuski architekt 
krajobrazu Édouard André roz-
planował pałacowe ogrody i park. 
Tyszkiewiczowie nie zapomnie-
li o obecności w Połądze wiesz-
cza. Na przełomie XIX i XX w. 
w miejscu rybackich chatek za-
częto budować nowe wille, dwóm 
nadano imiona bohaterek Mickie-
wiczowskich poematów – Aldony 
i Grażyny. Dzięki zaangażowaniu 
i inwestycjom Tyszkiewiczów Po-
łąga stopniowo przekształcała się 
w europejski kurort. Na początku 
XX w. miasto było jednym z cen-
trów polskiej kultury. Tu wypo-
czywali i tworzyli m.in. Stanisław 
Ignacy Witkiewicz, Henryk Sien-
kiewicz, Władysław Reymont.

W końcu XIX w. posesję, na któ-
rej stało kilka drewnianych dwor-
ków, kupiła rodzina Mongirdów, 
z niej pochodziła Paulina Mongird, 
pierwsza fotografka Połągi, jak 
powiedział dla „Kuriera Wileń-
skiego” publicysta i krajoznawca 
Romualdas Beniušis. Miejscowi 
opowiedzieli jej, że w najstarszym 
domku latem 1824 r. wypoczy-
wał Adam Mickiewicz. To zain-

spirowało fotografkę do wydania 
w 1907 r. pocztówki, na której 
obok zdjęcia dworku wkompono-
wała portret poety oraz fragment 
strofy z „Konrada Wallenroda” ze 
wzmianką o Połądze.

– W maju 1932 r. na łamach ga-
zety „Lietuvos žinios” pojawiła się 
publikacja pt. „W Połądze zburzą 
domek, w którym wypoczywał 
i tworzył Adam Mickiewicz”. Nie-
stety, mimo wielu starań dworku, 
jak też ustawionego przy nim po-
piersia poety, nie udało się uchronić 
przed wyburzeniem – zauważył R. 
Beniušis. Dodał, że w tym miejscu 
ok. 1940 r. zbudowano murowany 
budynek, w którym miało być kino. 
Po wojnie właściciel tej nierucho-
mości z rodziną został zesłany na 
Syberię, a kamienicę znacjonali-
zowano. Obecnie w budynku tym, 
przy ulicy Vytauto (Witolda) jest 
centrum kultury. 

W tym roku władze Połągi 

wsparły inicjatywę Romualdasa 
Beniušisa w kwestii upamiętnienia 
pobytu Mickiewicza w kurorcie. 
Miejsce, w którym stał dworek, 
znajduje się obok zabytkowej ap-
teki, jednej z najstarszych budowli 
w Połądze. 18 lipca br. na ścianie 
budynku centrum kultury zosta-
ła odsłonięta tablica pamiątkowa 
upamiętniająca Wieszcza, który 
zachwycał się Połągą i rozsławił 
ją w swoim poemacie. Na tablicy 
został zamieszczony napis wyłącz-
nie w języku litewskim o treści: 
„W tym miejscu stał dom, w któ-
rym latem 1824 roku odpoczywał 
i tworzył litewski oraz polski poeta, 
który jako pierwszy opowiedział 
całemu światu o litewskim kuror-
cie Połąga – Adam Mickiewicz”. 
Z okazji 200. rocznicy jego pobytu 
w Połądze odbył się koncert Mic-
kiewicz w pieśniach. W nadmor-
skim mieście jest też ulica, która 
nosi imię polskiego poety 

Pałac Feliksa Tyszkiewicza w Połądze

Podczas odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej Mickiewiczowi w Połądze
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Słownik polskich malarzy, 
rzeźbiarzy, fotografików 
z Białorusi

Początek Słownika w nr. 08/2023

Sierhijewicz Piotr, Siergieje-
wicz Piotr. Urodził się 10 lipca 
1900 r. we wsi Stawrowo w powie-
cie brasławskim. Zmarł 1 listopada 
1984 r. w Wilnie. Białoruski ma-
larz, grafik. 

W roku 1917 wyjechał do Pe-
tersburga w poszukiwaniu pracy, 
w 1918 r. wrócił do rodzinnej wsi. 
W roku 1919 wstąpił do Wojska 
Polskiego jako ochotnik. W latach 
1919-1922 i 1925-1927 studio-
wał na Wydziale Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, w ll. 1924-1925 na Aka-
demii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Podczas studiów był członkiem 
„Cechu św. Łukasza”, brał udział 
w wystawach artystów wileńskich, 
był też członkiem Wileńskiego To-
warzystwa Niezależnych Artystów 
Plastyków. Od 1932 r. miał własną 
pracownię przy ul. Jakuba Jasiń-
skiego w Wilnie. 

Na jego twórczość malarską 
wywarły wpływ dzieła Ferdynan-
da Ruszczyca, Stanisława Bogu-
sza-Siestrzeńcewicza, Benedykta 
Kubickiego oraz Bolesława Bałzu-
kiewicza. W roku 1935 miała miej-
sce jego pierwsza indywidualna 
wystawa w Wilnie. W tym mieście 
malował głównie pejzaże i portre-
ty, a także scenki rodzajowe, m.in. 
Wesele na wsi, Portret Matki, poza 
tym portrety przedstawicieli bia-
łoruskiej kultury: poety Maksima 
Tanka, Stanisława Stankiewicza, 
śpiewaka Zabejdy-Sumickiego 
i innych. W latach 1944-1945 pra-
cował w Białoruskim Muzeum 
w Wilnie, w ll. 1946-1951 wykła-

Piotr Siergiejewicz. Walery Wróblewski i Konstanty Kalinowski wśród powstańców

Portret Piotra Siergiejewicza Piotr Siergiejewicz Drogą życia. 1936 r.

Piotr Siergiejewicz. Kamienie wzdłuż drogi życia
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dał w wileńskim Instytucie Sztuk 
Pięknych. Namalował m.in. obra-
zy: Konstanty Kalinowski wśród 
powstańców, Młodość, 1937; 
Portret matki, 1929; Dziewczyna 
w niebieskiej sukience, 1940; Bia-
łoruska nauczycielka, 1940; więk-
szość jego prac powstała po 1945 
roku w Wilnie. Jako wybitny pej-
zażysta i portrecista został uhono-
rowany tytułem „Artysty Republiki 
Litewskiej SRR”. Pochowany na 
Cmentarzu Antokolskim w Wilnie.

L. Sałodkina, Encykłapiedyja litara-
tury i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 
1987, s. 709-710; Tarybų Lietuvos enci-
klopedija, t. 3. Vilnius 1987, s. 657; A. 
Aniszczyk, Piotr Siergijewicz. „Czer-
wony Sztandar” 1989, 30.12; A. Anisz-
czyk, Wileński artysta-malarz Piotr 
Siergijewicz. „Znad Wilii” 06/1993, s. 
6; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. 
Dubowika, L. J. Malinowskiego. Byd-
goszcz 2002, s. 367. 

Siewruk Michał. Urodził się 27 
lutego 1905 r. w Warszawie. Zmarł 
14 marca 1973 r. w Nieświeżu. Bia-
łoruski malarz, grafik, ilustrator, 
związany z kulturą polską. 

W 1932 r. ukończył Wydział 
Sztuk Pięknych USB w Wilnie 
pod kierunkiem Ferdynanda Rusz-
czyca i Ludomira Ślendzińskiego. 
W wystawach uczestniczył od roku 
1930. Był jednym z organizatorów 
Wileńskiego Towarzystwa Arty-
stów Plastyków. Malował pejzaże 
i sceny rodzajowe, m.in. Żniwa, 
1937; Przy studni, 1939; Strzyżenie 
owiec, 1939; Sianokosy, 1953; wy-
konał drzeworyty: Chaty nad Wi-
lenką, 1937; Powrót z pracy, 1938; 
Lato, 1938; Wileńska Alma Mater, 
1937; Dąb Chrobrego, 1939, akwa-
forta. 

Po II wojnie światowej w la-
tach 1944-1953 był nauczycielem 
rysunku i malarstwa w domu kul-
tury w Nieświeżu. Nie doczekał 
się uznania od władzy sowieckiej. 
Dopiero w niezależnej Białorusi 
w 1994 r. powstało w jego domu 
muzeum i odbyła się wystawa 

Michał Siewruk. Autoportret. 1950 r.

Michał Siewruk. Żniwa. 1937 r.
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w Mińsku. Prace artysty znajdują 
się w zbiorach Narodowego Mu-
zeum Sztuki w Mińsku, w muzeach 
Wilna, domu-muzeum M. Siewru-
ka, Muzeum Historycznym w Nie-
świeżu (1114 prac).  

L. Sałodkina, M. Kupawa, Encykła-
piedyja litaratury i mastactwa Biełaru-
si, t. 4. Minsk 1987, s.711; Wileńskie 
środowisko artystyczne 1919-1945, 
katalog. Olsztyn b.d. (1989), s. 80-81; 
F. Ruszczyc, Dziennik. W Wilnie 1919-
1932. Warszawa 1996, s. 497. 

Skirmuntt Helena. Urodziła 
się 5 listopada 1827 r. w Kołod-
nem koło Pińska. Zmarła 1 lute-
go 1874 r. w Amélie-les-Bains we 
Francji. Jej prochy zostały spro-
wadzone z Francji i pochowane 
2 października 1875 r. na cmenta-
rzu w Pińsku. Rzeźbiarka, malarka. 

Około 1837 r. uczyła się rysun-
ku u W. Dmochowskiego w Wil-
nie. W roku 1844 wyjechała do 
Berlina, gdzie pobierała lekcje 
malarstwa u marynisty Krauzego. 
Przebywała także w Paryżu, gdzie 
spotkała się z wujem – rysowni-
kiem Napoleonem Ordą oraz rzeź-
biarzem W. Oleszczyńskim. Od 
1845 r. mieszkała w Kołodnem. 
W roku 1852 przebywała na lecze-
niu i uzupełniała studia rzeźbiar-
skie w Wiedniu. W 1854 r. krótko 
studiowała w Rzymie. Wspierała 
powstanie styczniowe i działalność 
powstańczą Romualda Traugutta. 
W 1863  r. została aresztowana za 
próbę dostarczenia depeszy Trau-
guttowi. Zesłana wraz z mężem 
Kazimierzem do guberni tambow-
skiej. Zwolniono ich w roku 1867 
z zakazem powrotu do ojczyzny. 
Zamieszkała u teścia w Bałakławie 
na Krymie. Jej mąż założył tam 
winnice i zakład leczniczo-kąpie-
lowy. Na Krymie kontynuowała 
pracę malarską i rzeźbiarską. Oko-
ło 1869  r. mieszkała w Wilnie, by 
ostatecznie wyjechać do Francji. 

Wystawiała m.in. w ZSP w War-
szawie. Rzeźbiła niewielkich roz-
miarów kompozycje rodzajowe 
- Szlachcic we dworze, typy ludo-

we, medaliony portretowe i po-
piersia oraz krucyfiksy. W latach 
1864-1873 wykonała z brązu Sza-
chy polskie, przedstawiające bitwę 
pod Wiedniem w 1683 r. Zwrot do 
tematyki historycznej: z dziejów 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
np. Giedymin i Mendog (1870) i re-

ligijnej. Ponadto malowała obrazy 
do kościołów: Najświętsza Panna 
Maria dla kościoła w Duksztach.

B. Zalewski, Z życia Litwinki. Poznań 
1876; Pług [A. Pietkiewicz], Helena 
Skirmunttowa i jej szachy historyczne, 
„Kłosy” 1876, nr 587, 588; S. Szcza-
wińska, Słownik artystów polskich, t. 2. 

Helena Skirmuntt. 1857 r. Helena Skirmuntt. Poleszuk

Helena Skirmuntt Szachy polskie. 1871 r. W zbiorach Muzeum Narodowego  
w Warszawie

Tablica pamiątkowa ku czci Heleny Skirmuntt w miejscu, gdzie znajdowała się siedziba jej rodu

https://pl.wikipedia.org/wiki/Am%C3%A9lie-les-Bains-Palalda
https://pl.wikipedia.org/wiki/Powstanie_styczniowe
https://pl.wikipedia.org/wiki/Romuald_Traugutt
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ba%C5%82ak%C5%82awa
https://pl.wikipedia.org/wiki/P%C3%B3%C5%82wysep_Krymski
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Wrocław 1975, s. 63. R.J., Kształcenie 
artystyczne w Wilnie i jego tradycje. Ka-
talog. Toruń 1996, s. 67-68

Stabrowski Kazimierz. Urodził 
się 21 listopada 1869 r. w majątku 
Kruplany koło Słonimia. Zmarł 
8 czerwca 1929 r. w Garwolinie, 
został pochowany na Cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie. Ma-
larz.

Pochodził z rodziny ziemiań-
skiej. W latach 1880-1887 kształcił 
się w Szkole Realnej w Białymsto-
ku, a następnie, w latach 1887-1889, 
studiował na Cesarskiej Akademii 
Sztuk Pięknych w Petersburgu pod 
kierunkiem Pawła Czistiakowa, 
później (od 1895) w pracowni Ilji 
Riepina. W Akademii utrzymywał 
kontakty z innymi polskimi stu-
dentami, wśród których byli m.in. 
Ferdynand Ruszczyc, Kazimierz 
Wasilkowski, Henryk Weyssenhoff 
i Stanisław Bohusz-Siestrzeńce-
wicz, a także z Rosjanami, zwłasz-
cza z członkami Towarzystwa im. 
A. Kuindżiego. W tym okresie 
wiele podróżował zwiedzając Pa-
lestynę, Turcję, Grecję, Egipt, 
Azję Środkową. Swój mistrzow-
ski warsztat doskonalił Stabrowski 
także w Académie Julian w Paryżu 
(1897-1898), gdzie poznał m.in. 
twórczość akademików Benjamina 
Constanta i Jeana-Paula Laurensa, 
ale także nowe tendencje artystycz-
ne, m.in. impresjonizm i fowizm. 
Po powrocie do Petersburga brał 
w dalszym ciągu aktywny udział 
w tamtejszym życiu artystycz-
nym. Wystawiał też m.in. w Paryżu 
(Wystawa światowa, 1900), Mona-
chium (1901), Wenecji (1903).

Po roku 1894 mieszkał na 
Grodzieńszczyźnie. Od 1903 r. 
osiadł w Warszawie, angażując 
się w działalność organizatorską 
i pedagogiczną. Wraz z Konradem 
Krzyżanowskim prowadził począt-
kowo prywatną szkołę artystyczną, 
na bazie której udało się im reak-
tywować zamkniętą po powstaniu 
styczniowym warszawską Szkołę 
Sztuk Pięknych. Był jej pierwszym 

dyrektorem (1904-1909). Material-
nie wspomagał młodego Mikołaja 
Konstantego Czurlanisa (Čiurlio-
nisa). W latach 1907-1912 uczest-
niczył w wystawie Towarzystwa 
Sztuki Litewskiej w Wilnie. Pod-
czas I wojny światowej przebywał 
w Piotrogrodzie i Moskwie. Nale-
żał do Towarzystwa Artystów Pol-
skich „Sztuka”, w 1922 r. założył 
stowarzyszenie artystyczne „Sur-
sum Corda”. 

Malował pejzaże, portrety, także 
obrazy o tematyce morskiej. Znane 
są jego obrazy: Mahomet na pu-
styni (1894), Cisza we wsi (1894-
1900), Białe noce w Petersburgu. 

Jego sztuka miała wpływ na ma-
larstwo Czurlanisa. W latach 20. 
XX w. Stabrowski znów podróżo-
wał w poszukiwaniu malarskich 
motywów do Grecji, Turcji, Ma-
roka, Bośni, Szwecji i Norwegii. 
W czerwcu 1927 r. miał wystawę 
autorską z okazji 40-lecia działal-
ności artystycznej w Miejskiej Ga-
lerii Sztuki w Łodzi.

Encykłapiedyja litaratury i mastac-
twa Biełarusi, t. 5. Minsk 1987, s. 104; 
Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 4. 
Vilnius 1988, s.85; K. Fabijańska-Przy-
bytko, Morze w malarstwie polskim. 
Gdańsk 1990. 

Malarz Kazimierz Stabrowski Kazimierz Stabrowski. Portret Eugenii 
Kierbedziowej 

Kazimierz Stabrowski. Portret Laury Pytlińskiej. 1922 r. Muzeum Narodowe w Warszawie

https://pl.wikipedia.org/wiki/Cmentarz_Pow%C4%85zkowski_w_Warszawie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Cmentarz_Pow%C4%85zkowski_w_Warszawie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Akademia_Sztuk_Pi%C4%99knych_w_Petersburgu
https://pl.wikipedia.org/wiki/Akademia_Sztuk_Pi%C4%99knych_w_Petersburgu
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pawie%C5%82_Czistiakow
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ilja_Riepin
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ilja_Riepin
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ferdynand_Ruszczyc
https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Kazimierz_Wasilkowski&action=edit&redlink=1
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PAMIĘĆW KRĘGU SZTUKI

Strzemiński Władysław, mąż 
malarki K. Kobro-Strzemińskiej. 
Urodził się 21 listopada 1893  r. 
w Mińsku. Zmarł 28 grudnia 
1952  r. w Łodzi. Malarz, teoretyk 
sztuki, publicysta, pedagog. Pio-
nier konstruktywistycznej awan-
gardy lat 20. i 30. XX wieku, twór-
ca teorii unizmu. 

W 1914 r. ukończył Wojskową 
Szkołę Inżynierii Lądowej w Pe-
tersburgu. Podczas I wojny świato-
wej w randze podporucznika służył 
jako saper w Twierdzy Osowiec 
i był jednym z nielicznych, którzy 
przeżyli tzw. atak umarłych. Na-
stępnie walczył na terenie obecnej 
Białorusi, gdzie w maju 1916  r. 
został ciężko ranny (stracił rękę 
i nogę oraz wzrok w jednym oku). 
Studia artystyczne odbył w latach 
1918-1919 w Moskwie. Później 
był asystentem Kazimierza Ma-
lewicza w Szkole Sztuk Pięknych 
w Witebsku. W roku 1921 przyje-
chał do Polski, zamieszkał w Wil-
nie. Pracował tu do 1924 r. jako 
nauczyciel rysunku w Wojskowych 
Kursach Maturalnych i w Państwo-
wym Gimnazjum w Nowej Wilej-
ce. „Przyjazd do Wilna [W. Strze-
mińskiego i W. Kajruksztisa - M.J.] 
opromienionych sławą bezpośred-
niego uczestnictwa w poszukiwa-
niu nowych form dla młodej sztuki 
rewolucyjnej artystów – pisze J. 
Poklewski – zwrócił uwagę na to 
miasto awangardowych twórców ze 
środowiska warszawskiego i zde-
cydowanie wpłynął na przyśpie-
szenie dojrzewania nowej sztuki 
w Polsce”. Po przyjeździe do Wil-
na nawiązał kontakt z pismem pol-
skiej awangardy Tadeusza Peipera 
„Zwrotnica” i zamieścił w niej ar-
tykuł O sztuce rosyjskiej – notatki. 
Wkrótce nawiązał kontakty z war-
szawskimi twórcami polskiej awan-
gardy – Mieczysławem Szczuką, 
Teresą Żarnowerówną i Henrykiem 
Stażewskim. Wspólnie z W. Kajru-
ksztisem zorganizowali w 1923  r. 
w Wilnie wystawę sztuki awangar-
dowej, na której pokazał swoich 10 

prac. Wkrótce po tej wystawie opu-
ścił Wilno, a w roku 1932 osiadł 
w Łodzi. Był członkiem Bloku, 
współzałożycielem grupy „a.r.” 
(1930) i pisma „Forma” (1933), 
współtwórcą kolekcji sztuki nowo-
czesnej muzeum w Łodzi. Po woj-
nie, w 1945 r. został wykładowcą 
w łódzkiej Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych, której 
był współzałożycielem. W tym sa-
mym roku przekazał swą spuściznę 
artystyczną Muzeum Sztuki w Ło-
dzi. W roku 1950 na polecenie Mi-
nisterstwa Kultury i Sztuki został 
zwolniony z pracy w PWSSP pod 
zarzutem nierespektowania norm 

doktryny realizmu socjalistyczne-
go. Tym samym został pozbawiony 
możliwości pracy twórczej. Zmarł 
na gruźlicę w szpitalu. W ostatnim 
okresie życia, już będąc w szpita-
lu, opracowywał książkę Teoria 
widzenia (książkę wydano w 1958, 
już po jego śmierci).

Wielka encyklopedia powszechna 
PWN, t. 11. Warszawa 1968, s.70; J. 
Poklewski, Polskie życie artystyczne 
w międzywojennym Wilnie. Toruń 1994, 
s. 211-216.

Opracował  
Mieczysław JACKIEWICZ
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CIEKAWOSTKI

Co zdziwi obcokrajowców 
w Polsce
Polska potrafi zaskoczyć 
nie tylko bogactwem 
przyrodniczym, 
geograficznym, historią, 
kulturą, ale także np. 
obyczajami. Popatrzmy 
na Polskę oczami 
obcokrajowców.

– W Polsce jako jednym z nie-
wielu krajów zachowały się tra-
dycje dżentelmeńskie takie jak 
przepuszczanie kobiet przed sobą 
w drzwiach tudzież otwieranie 
przed nimi drzwi. Wyjście na rand-
kę w Polsce jest równoznaczne 
z lepszym ubraniem się, a opłace-
nie przez pana rachunku po zakoń-
czeniu posiłku nie należy do rzad-
kości.

W wielu krajach zachodnich ta-
kie tradycje już nie istnieją, ludzie 
zmienili je na bardziej nowoczesne 
i praktyczne – przez drzwi pierw-
szy przechodzi ten, kto akurat ma 
bliżej, a rachunek w restauracji 

dzieli się na pół. Sprawia to, że 
Polska na tle innych krajów wypa-
da romantycznie i elegancko.

– Przy powitaniu całowanie ko-
biet w rękę w niektórych kulturach 
może być uznawane za niehigie-
niczne, a nie jak w Polsce oznaką 
szarmanckości. Jeśli już mężczy-
zna decyduje się wykonać taki 
gest, to tylko wobec znajomej oso-
by podczas spotkania prywatnego. 

– Krótka piosenka „Sto lat” jest 
znana chyba na całym świecie. 
Można ją uznać za polski odpo-
wiednik popularnej „Happy Birth-
day”. Samo istnienie tej piosenki 
nie zadziwi obcokrajowców. Będą 
jednak bardzo zaskoczeni, kiedy 
okaże się, że Polacy śpiewają ją nie 
tylko z okazji czyichś urodzin, ale 
również na weselach, rocznicach, 
świętując awanse i w wielu in-
nych sytuacjach. Co ciekawe, gdy 
w Stolicy Apostolskiej polscy piel-
grzymi śpiewali „Sto lat” dla Jana 
Pawła II, w Watykanie uważali, że 

to polska pieśń religijna. Piosenka 
jest też znana na Białorusi i nie tyl-
ko w środowisku Polaków.

– Zwykłe zdjęcie z warszawskie-
go metra wywołało w sieci wielką 
burzę, jakby naprawdę działy się 
w nim niestworzone rzeczy. A tym 
czasem tam spokojnie, co więc ob-
cokrajowców zaskoczyło? „Papie-
rowe książki i brak imigrantów”, 
„Jak to jest w ogóle możliwe, że 
u was są sami biali ludzie?” – py-
tali internauci.

– Obecnie, gdy Polacy mówią 
„idę do galerii” to prawie zawsze 
oznacza wizytę w centrum handlo-
wym, a nie w galerii sztuki.

– Przy zapowiadaniu pociągów 
słyszymy dwie liczby (numer pero-
nu i numer toru). Mimo iż w więk-
szości przypadków jest tylko kilka 
peronów, czasami tor może mieć 
numer 101 (np. w Krzyżu) czy 501 
(w Gdańsku).

Przygotowała 
Wiktoria OKIANKO

Najpiękniejszy jarmark
Gdański jarmark 
bożonarodzeniowy zdobył 
tytuł Najlepszego Jarmarku 
Bożonarodzeniowego 
w Europie, wygrywając 
w prestiżowym konkursie 
Best Christmas Markets in 
Europe 2025. 

Rzecznik prasowy Międzynaro-
dowych Targów Gdańskich Mar-
cin Dajos podkreśla, że Gdańsk 
jest teraz najlepszym miejscem na 
święta w Europie. – To ogromne 
wyróżnienie, które pokazuje, jak 
wyjątkową atmosferę tworzymy 
wspólnie każdego roku – zaznacza 
Dajos. Zanim Gdańsk wygrał kon-
kurs, to wcześniej już zajmował 
trzecie i drugie miejsce. 

Wspólne świętowanie sukcesu 
odbędzie się 3 grudnia na Targu 
Węglowym, czyli w sercu jarmar-

ku. Jednym z punktów programu 
będzie pokaz ekstremalnej akroba-
tyki.

Jarmark bożonarodzeniowy w Gdańsku
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